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Przedstawił
Stefan Buszczyński

CZĘŚĆ in.
Tradycyje polskie. — Bliższe przy-
czyny powstania 1830go roku. — 
Postępowanie zaborczych rządów po 
upadku Listopadowego powstania.

(Ciąg dalszy).

„To było największe nieszczęście, że 
konfederacyje nie łączyły się razem; gdzie 
zaś wielu jenerałów, tam nikt słuchać nie 
chce." (Str. 305).

^ąwę zabrała śmierć, tego wielkie-
stego kozaki wy

będzie zgody i miłości, to jest dopóki । bo ująć. Gdyby lud nic innego ciągle 
wszyscy bez różnicy stanu i religii, czy nie czytał, tylko „Wieczory pod Lipą",
to pan, czy mieszczanin, czy chłop, czy jużby był na wysokim stopniu moralnego 
luter, lub żyd nie wezmą się za ręce, jak
syny jednej matki, dopóty nasze zwycię- 
ztwa na nic się nie przydadzą i zawsze 
źle się skończą.“ (Str. 330—331).

„Lud poczciwy nie wiedząc, jak pa­
nów odstraszyć, aby Polski nie zdradzali, 
krzyczał w Warszawie o sprawiedliwość 
na tych, którzy od nieprzyjaciół pobie­
rali pensyje. Złożono tedy sąd na zdraj­
ców, podobnie jak w Wiln-e i powieszo­
no przekonanych o zdradę kraju: biskupa 
Kossakowskiego, hetmana Oża* owskiego, 
Ankwicza, a innych zdrajców, jak Szczę­
snego Potockiego, Branickiego, Rzewu­
skiego namalowano w portretach i przy­
bito na szubienicy." (Str. 331).

,,Surowa to była kara i groźny przy­
kład! Wszelako powstanie upadało z tej 
zapewne przyczyny, że Kościuszko nie 
odezwał się do chłopków: odtąd jesteście 
.wolni; pańszczyzna się znosi; wszyscyśmy

go rycerza, kt
niósł się na dowódzcę najznaczniejszych । j£t0 cjlce wolności, powinien jej chcieć 
szlachciców i panów, nie mających sobie Ljja wszystkich. Pytam was: komu może 
za wstyd lub poniżenie zostawać pod je- byó lniła njewola?" (Str. 331).
go rozkazami." (Str. 309). „Lud warszawski dowiedziawszy się,

„Zachowajcie sobie dobrze w pamięci ' $e ukochany wódz, cała nadzieja Ojczy- 
czyny waleczne naszych konfederatów, bo | zny, j0 niewoli, wysypał się
to są piękne jirzykłady. Gdyby tak w szy- i we 20 tysięcy i chciał pośpieszy*’, aby 
scy byli robili jak kilku, tedy rzecz nie- g0 odbić.-Ale ludzie zmądrzeli, a raczej 
zawodna, że Moskałów pognanoby za dzie- bez gorącego ducha i zapału zaczęli od- 
siątą granicę. Ale na nieszczęście! oprócz | ra(jzać i reflektować, że to już napróżno; 
Moskali mieliśmy jeszcze innych nieprzy- j cofnęli nazad tyeh, coby może dali 
jaciół." ratunek upadającej sprawie." Strona 332

(Dziś tych reprezentują spółpracowni- 333^
cy, redaktorowie i autorowie pism wra-

bracia, rodzone dzieci matki Ojczyzny

ukształcenia. Nie wdając się w długie 
rozumowania, temi wyjątkami można od­
powiadać wszystkim wewnętrznym nie­
przyjaciołom Polski, wszystkim tym, któ­
rzy deptać chcą tradycyje narodowe.

IV.
Czy powstania przeciw moskie­

wskim carom były nieunik lione?
Po tem cośmy widzieli wyżej, tt> 

jest po przejrzeniu zasad i pojęć, do ja­
kich naród polski przywykł przez lat ty­
siąc, a których przytoczone tu popularne 
dzieło wybornym jest tłumaczem, zasta­
nówmy się teraz chwilę, czy można było 
uniknąć wszystkich od rozbioru Polski 
powstań? inaczej mówiąc: czy Polacy 
byli przez zaborczy rząd moskiewski do 
każdego powstania zmuszeni ?

Na to pytanie niech najprzód odpo­
wiedzą także dzieci polskie.

Wiemy już, a i polskie dzieci to wie­
dzą, że na czele Konfederacyi Barskiej, I 
oprócz wielkich panów i szlachty, stało; 
także najwyższe duchowieństwo polskie ■ 
i najświątobliwsi mężowie; -- że w tej | 
konfederacyi wzięli udział uczciwi wło­
ścianie, pomiędzy którymi odznaczył się । 
waleczny chłop ukraiński że j

potem „Królestwo Polskie, ale nie 
takie jakie dawniej było, tylko maleńkie, 
ledwie piątą część dawnego, pod pano­
waniem cesarza Aleksandra." (Str. 345).

Wie, że „konstytucyją tej części kra­
ju nadaną obiecał rozciągnąć

winionych o spisek obywateli

i na inne

i studen
tów z Litwy, Wołynia, Ukrainy, Podola 
wysiano w wielkiej liczbie na Sybir, lub 
na prostych żołnierzy; —-że Nowosilcow 
katował wileńską młodzież rózgami, gło­
dem, bezsennością, chociaż nie jeden nie 
więcej przewinił, jak lada piosneczką za­
śpiewaną w gronie przyjaciół lub pusto-
tą 
cz

Nikt w domu nie mógł być bezp
lym; lada

porywali albo
hwila wpadali żołnierze i 
syna rodzicom, albo ojca

rodzinie; przyjaciel nie dowierzał pi 
cielowi, z obawy, aby go nie doniósł 
W*.* ifeięcia; brzydkie szpiegostwo tak 
1 ■ żyło, że mnry zdawały się sł
co kto mówi... Wielki Książę córa 
dziej znęcał się nad ludźmi; zjech: 
ko jaj; w nowym monarsze przećzuw

pana;

(Więc hid „wziął się za ręce" ze 
żych Polsce i jej obrońcom). j wszystkimi „jak syny jednej matki."

„Wszystkie nasze powstania dla tego | Wszakże nie tylko lud miejski, lecz wło- 
też nie udawały się i większe na kraj] - - - - - -

należeli do niej mieszczanie, jak Antoni . a 
Morawski, rzeźnik z Gniezna, jak Szczy- K ; 
gieł, szewc z Pyzdr, naczelnik licznego 
oddziału rzemieślników, i im podobni. », 
Wiedzą polskie dzieci, że na sejmie czte- te] 
roletnim „naród chciał postanowić -sto a, 
tysięcy wojska; ale jak ukryci zdrajcy 1 
zaczęli przeszkadzać, tak się skończyło! 
na sześćdziesięciu tysiącach, dopiero ze-

ai jak dawniej... u 
w 1830tym roku

iDHnUp się ni 
K MiwWrt

próbował,.
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sprowadzały i.ieszczęścia, żo były czą­
stkowe. Takie tylko powstania bywają 
skuteczne, kiedy cały naród, tak szlachta, 
jak mieszczanie i chłopi zgodzą się na 
wypędzenie nieprzyjaciela. Gdzie tak ro­
bią, tam też wiedzą ludzie, że są oby­
watelami jednej Ojczyzny. Ciemny chłop 
lub mieszczanin wyobraża sobie, że jego 
Ojczyzna, to wieś lub miasteczko; tym­
czasem Ojczyzna obejmuje w sobie wiele 
tysięcy miast i wsi, mówiących np. je­
dnym polskim językiem, albo też ruskim, 
który każdy Polak zrozumie, jak nawza­
jem i Rusin zrozumie Polaka; wszystko 
to są bowiem Polacy, dzieci jednej ma­
tki." (Str. 312—313).

„Najlepsza reguła: kiedy bić nieprzy­
jaciela, to wszyscy razem, kto żyje. Wy- 
tłuc go co do nogi i dopiero ruszać do 
domu." (Str. 126).

Mówiąc o rozbiorze Polski, autor tak 
dalej dzieciom opowiada:

„Znalazł się jeden wyrodny Polak 
nazwiskiem Adam Poniński, który sprzy­
jając carowej, chciał koniecznie tak na­
kręcić, aby nie tylko nie opierać się za­
borowi trzech monarchów, ale podzięko­
wać im za to i przyznać, że dobrze zro 
bili."

(W ślady Adama Ponińskiego wstą­
pił jako propagator takich zasad profesor 
Antoni Walewski, którego uczcili mową 
pogrzebową niektórzy profesorowie Kra­
kowskiego uniwersytetu! Wprędce poja­
wiło się wiele pism w tym samym du­
chu, pomiędzy 1870tym i 1881 rokiem, 
zatruwających naród. Ta nowa Targowica 
wystąpiła pod op eką margrabiego Zy­
gmunta Wielopolskiego. Najczynuiejszym 
okazał się W. Spasowicz).

„Wtenczas to oburzony takiem bez­
prawiem, wystąpił Tadeusz Rejtan i za­
klinał na rany ukrzyżowanego Chrystusa, 
aby nikt nie przystawał na taką hańbę 
i uszczerbek kraju. Ale Poniński czarna 
dusza i inni spodleni Polacy przemogli" 
itd. (Str. 317). ’

„Kilku wielkich panów, przeciwnych 
Konstytucyi 3go Maja, zawiązało konfe- 
deracyją w Targowicy.

— Cóż robi król ?
— Przystąpił do zdrajców." (Strona 

322—324).
,jGdy zatem ostatnie stronnictwo, 

złożone z prawych Polaków, widziało się 
opuszczonem, nie pozostało mu nic inne- 
go, tylko szukać ocalenia we własnych 
siłach." (Str. 326).

nPrzeęiw nam wszyscy byli; za na- 
HŃ nikt! tylkp jeden Pan Bóg, który nam 
pokazywał dowudpie, że póki u nas nie

ściański także zawsze brał udział w każ- 
dem powstaniu, za Kościuszki i w później­
szych zbrojnych ruchach. Kosynierzy 
Kościuszki służyli za wzór kosynierom 
1863—64go roku. Ci co dowodzą, że wło­
ścianie polscy nie należeli do powstań, 
m>jają się z prawdą).

„Nastąpiło srogie prześladowanie tych 
co pierwsi broń podnieśli. Porywano ich; 
pędzono na Sybir, zamykano po więzie­
niach. Zgoła, że każdy dobry Polak mu- 
siał znosić najsroższe męczarnie.

— A za co?
— Za to, że chciał, żeby jego Oj­

czyzna była wolną i szczęśliwą!" (Stro­
na 334).

„Brano w rekruty naszych chłopków 
i szlachtę zarówno i kazano im słuchać 
to niemieckiej, to moskiewskiej komendy; 
a co najgorsza, bić się nieraz przeciw 
własnym braciom. Urzędników nasłano 
Niemców i Moskali" itd.

„Dopiero to żal się robiło za drogą 
Ojczyzną. Było to tak samo, jak gdyby 
komu dó jego mieszkania wszedł jaki ob­
cy człowiek i zaczął gospodarować po 
chałupie; tu gospodynią odpędził i zjadł1 
obiad, który gotowała; tam gospodarza 
odpędził od gumna i zboże jego sprze­
dał, a pieniądze wziął do kieszeni, a na 
ostatek zabrał mu wóz i parę koni, na­
ładował na nie rupieci i jeszcze kazał 
synkowi wsiąść i powozić się. Pogłu- 
pieli wszyscy w domu i stoją z otwar- 
temi gębami i załamują ręce; — a niko­
mu nie przyjdzie do głowy, że to jeden 
człowiek a ich tyle. Zupełnie tak stało 
się z wielką Ojczyzną naszą. Było w niej 
piętnaście milionów ludu. Wszedł nie­
przyjaciel w kilka, kilkanaście, choćby 
kilkadziesiąt tysięcy; i te miliony pozwo­
liły mu robić ze sobą, co mu się żywnie 
podobało!

— Dla czegóż to?
— Bo tamci byli mądrzy a my głu­

pi." (Str. 338-339).
„Tamci straszyli nas, a my się bali. 

Ciemny chłop myśli, że jego Ojczyzna, 
to jegor chata i pole; a nie chce wiedzieć,

brać się mających." (Str. 320 wyżej przy­
toczonego dzieła).

Wiedzą o Małachowskim i księciu 
Jabłonowskim, jak zapisali się na mie­
szczan, „chcąc dać dobry przykład", za
którym poszło wielu światlejszych pa-

304

.e można się zgodzić z ces ua 
em, czekał na wiadomości z 
m i drogi czas marnował, ni
yć się powstaniu w prowincyj 

eh i nic zajmując się śpieszi 
aniem nowych pułków i przy 

ochotników i rekrutów." fi
.0).

czy to osobisty Kraszewskiego lub też 
narodu, rzucała ujemne światło?

Otóż pod tym względem jako Polak 
w niczem on nie przyczynił się, aby cześć 
Ojczyzny jego na tem ucierpiała; a prze­
ciwnie, księciu Bismarkowi należy się u- 
znaife za to, że dał narodowi polskiemu 
św :adoctwo niczem nie dające się zabić — 
wie!'Jej miłości Ojczyzny i jej żywotnej 
przyszło-ci.

Gdyby kanclerz niemiecki nie czuł 
tej obawy, która jako patryocie Tentonii 
i pot' nkowi krzyżackiemu nie daje za­
sypiać spokojnie na zdobytych dotych- 
czas kurach, gdy Polska jak duch Ban­
ka pojawia się z górą wiek cały z roz- 

: rru piersią a żyje, to nie dziw, że roz- 
wielmożaione potomstwo krzyżackie drży 
na widok tego strasznego widma.

I óż więc znaczą dyplomatyczne fra- 
zesa, że Polska jest już trupem dawno 
zgniłym, którego prochy nie ożyją i nie 
zmartwychwstaną z pod ciężkiego, gro- 
boweifo kamienia?

c łatwiejszego, jak takie frazesu 
; : ale gdy sumienie nieczyste czyni
■ , zarzuty, to nawet taki żelazny ; 

cl rz, dziejowa potęga swego narodu ( 
i pac kobierca idei krzyżactwa, drży ze f 

‘ • chi i nie waha się mścić brutalnie 
: w' nad starcem stojącym krok tylko

C g’ U.' -- a-w”'-- -  ■ —
A jakież to ciekawe pojęcia o nagi- 

•ug >raw natury, praw odrębności na- 
■ k” ch, które Bóg sam na ziemi, two­
rzą. ludzkość, ponaznaczał.

<ież to dzikie pojęcia u takich krzy- 
z i potomków o mocy, za pomocą 

ratalnej wynarodowienia ducha i
w nim 
iród ży

ocznych ideałów, któ- 
je i żyć będzie.

Bismark siłą brutalną, nieszlachetną, Choć ci nadała kształty posąga
nie skazał Kraszewskiego, ale Ducha Pol-1 Niedola tw irda
ski; ale czy go tem żabi je, a przeciwnie ’ Wciąż z ciebie szydzi, wciąż ci urąga 
nie podniesie, nie wzmocni, to wielkie ' Brutalność harda.
pytanie. Niechaj się więc nie dziwi, że

। Dziś znowu w twarz ci obelgę rzucaprzez podniesienie i ukaranie wrzekomej 
zbrodni stanu, popełnionej przez Krasze­
wskiego, oddał idei polskiego narodu 
wielką usługę, gdy przyznał sam, że 
idea ta żyje, nie da się niczem pognębić 
i zabić, a przeciwnie, pomimo stuletniej 
katowni jest ona bardzo silną i niebez­
pieczną.

To balsam wskrzeszający życie w zbo­
lał) ch i zwątpiałych duszach synów Pol­
ski. Ten starzec, który żywot sw’ój pra­
cowity na to tylko obr. cał, aby setki 
tomów spisać dla pokrzepienia zwątpia- 
łego ducha i w pracy tej nie wyszedł 
prawie po za granice Polski, będzie przez 
długie pokolenia żywym przykładem, jak 
Ojczyznę kochać należy i że ona jest 
tylko dla Polaka czynem, na jawie i we 
śnie, od kolebki aż do grobu!

Kraszewski nie był rewolucyjonistą, 
to fakt, alo pomimo to wierzył w zmar­
twychwstanie Polski, a więc dla niego 
tylko żył i pracował.

Mybyśmy jednak ośmielili się potom­
kom krzyżackim dać jednę radę, a to 
prawdziwie chrześcijańską, że: chcąc ża­
lne naród s?.ą ^ktalną, to zadanie nader 
trudne, ą zaliczyć go należy pomiędzy

Mąż despotyczny:
„Spokój Europy lud ten zakłóca, 

Lud organiczny!"
Blady ze złości podły najmita 

Z cnót cię odziera,
Tobie zarzuca zajadłość skryła

Czyn kondotiera.

Więc jesteś dzielny, gdy taka trwoga 
Zawistnych zdjęła;

Dziś otrzymujesz świadectwo wroga, 
„Że nie zginęła!"

Więc gdy twe słońce jeszcze nie zgasło, 
Krocz naprzód śmiało!

A nieśmiertelne, Boże twe hasło 
Zmieni się w ciało!

Mistrzu! czczę Ciebie, żeś Ty z spokojem 
Zniósł brzemię klęski;

Boś Ty nawykły iść wstępnym bojem, 
Charakter męzki!

Ty najwznioślejsze dziś w całym świecie 
Święcisz trofea!

Dziś wierzaj silnie, że wroga zgniecie 
Twoja idea!

Wincenty K r ó w c z y ń s k i.

mrzonku czego dzieje nie tylko Polski,
ale i inne dowodzą wielokrotnie. Trudno
żądać miłości tam n dziecka,

Język moskiewski
a

jeżeli mu(Kościół katolicki w Polsce
ktoś rozmyślnie matkę schowa do grobu;
bo inaczej byłoby to dziecko wyrodne. Gazetą Narodową" przytaczamy
Ale jest również rzeczą' dowiedzioną, że co mźej:
Polacy pomimo wszelk ch bólów, jakich ,Co się tyczy wprowadzenia języka

że jest tak wielka, jak wielką jest Pol­
ska. Nieciekawy chłop nie dowiaduje się 
nawet, co się dzieje z jego braćmi nad 
Wisłą, nad Wartą, nad Dnieprem, nad 
Niemnem. Gdyby się był dowiadywał, 
musiałby podzielać ich niedolą i myśleć 
jakby im pomódz." (Str. 339).

Wszystkie te opisy są tak obrazowe, 
tak żywcem wzięte z czystego ducha pol­
skiego, nie zmącone ii.dnem krzyżem 
rozumowaniem, tyle mają w sobje zdro­
wia, taką sprawiają otuchę, że nie ma 
jednego słowa, lętóreby można dodać al-

nów na dowód, że nie gardzą stanem 
miejskim." (Str. 322).

Wiedzą też dzieci polskie, że „lud 
na rękach nosił Kościuszkę; a on w kra­
kowskiej sukmanie chłopskiej, z czerwo­
ną czapeczką na głowie, siada na konika 
i wywijając pałaszem, woła: Hej! dalej 
za mną Krakowiaki! dalej za kosy i piki, 
pójdziem ostatnią kroplę krwi przelać za 
Matkę naszę! A chłopkowie, jak zoba­
czą, że on taki pan, taki sławny jenerał, 
mówi do nich po bratersku, a prawda mu 
z oczu patrzy, — tak dalej rwać się je­
den przez drugiego do kós, do kłonic, 
do koni, i tak ciągnęła ta ochocza ru- 
chawka aż pod Racławice." (Str. 327).

Każde dobrze wychowane, uczciwych 
rodziców i oświecone dziecko polskie „ze 
czcią wspomina Głowackiego, Świstackie- 
go i Kilińskiego, a ze wzgardą imiona 
zdrajców, którzy jakimkolwiek sposobem, 
bądź bronią, bądź słowem lub piórem 
stawali przeciw Ojczyźnie. Wie, jak cały 
lud warszawski w Wielki Czwartek rzu­
cił się na niepizyjaciół." (Str. 329).

Wie, jak „tego samego czasu Litwa 
się ruszyła, a pułkownik Jasiński przy 
pomocy ludu wziął jenerała moskiewskie­
go w areszt, pobił Moskali, z półtora 
tysiąca zabrał w niewolą, a zaraz wy­
buchło powstanie w całym kraju." (Str. 
330).

„Ale nie szło tak składnie jak po­
trzeba. Znaleźli się tacy, co wszystko 
oddali; więcej jednak takich by naliczył, 
co złamanego szelągu nie ofiarowali; a co 
krzyków, co nienawiści, co zazdrości!..." 
(Str. 331). ' \

Pamięta każde dziecko polskie, że z 
rozkazu Suwarowa starców, kobiet i nie­
mowląt „w okropnej rzezi legło dwadzie­
ścia jeden tysięcy." (Str. 334).

Wie, że „lud klękał przed końmi, 
całował ręce swych obrońców, gdy Dą­
browski z legionami wkroczył do Wiel­
kopolski 1807go r. Każdy kto czuł się 
przy siłach, porywał za broń i stawał w 
szeregach." (Str. 340).

Słyszał niejeden o walecznym żydzie, 
pułkowniku Berku Joselowiczu, który zgi­
nął pod Kockiem.

Wie nakoniec każde dziecko polskie, 
źe nas oszukiwano, albo zdradzano ną 
każdym kroku; że najprzód utworzono 
Księztwo Warszawskie, „co to było ni 
to, ni owo“ (str. 241);

(Nie mówiąc już o Litwie i Żmudzi, i 
gdzie mnóztwo włościan wzięło udział w i 
powstaniu 1831go roku, należy przypo- j 
mnieć, iż powstanie na Wołyniu, Ukra- j 
inie i Podolu, sparaliżowano najprzód 
przez jen. Cpłopickiego, a potem przez | 
Chruścikowskiego, najżywszą sympatyją 
znalazło u całego narodu. Oddziały So­
bańskich, Stępowskich pod dowództwem 
jen. Kołyszki, składały się po większej, 
części z ukraińskich i podolskich chło-1 
pów. W oddzielę pułkownika K. Róży­
ckiego byli także włościanie, reprezen­
tanci ludu).

. Nie ma dziecka polskiego, cokolwiek 
oświeconego, mającego jakiekolwiek po­
jęcie o ojczystych dziejach, a szlachetność 
w duszy, obok naturalnego rozsądku, któ- 
reby inną mogło dać cdpowiedź, jak: 
Wydarto nam Ojczyznę i wolność. Oszu­
kiwano, zdradzano nas. Naród sę bro­
nił i powinien był się bronić. Lud wiej­
ski nieraz i nie w jednej, ale we wszy­
stkich prowincyjach łączył się z obroń­
cami Ojczyzny. Garstka służalczych nik­
czemników przeszkadzała mu rozwinąć 
większe siły. Najgorliwsze prace, boha­
terskie poświęcenia upadały. Naród co­
raz większej niewoli, coraz większego 
upokorzenia znieść nie mógł. Taki stan 
bowiem, w jaki został pogrążony, prze­
ciwny nie tylko g< dności, lecz naturze 
ludzkiej. Jak chory ranami okryty nie 
może doleżeć na łóżku, tak naród ruszać 
się musiał, pókąd czuł w sobie iskrę ży­
cia. Wołał zginąć, niż żyć „jak trzoda 
bydląt." Zwiększone po 1831ym roku 
prześladowanie zmusiło naród do powsta­
nia 63go r.

Wymione tu szczegóły są tylko mi­
lionową częścią tych cierpień, jakie na­
ród polski znosił i dotąd znosi pod mo- 
skiewskiem i pruskiem panowaniem. Prze­
cież człowiek oświecony więcej jak dzie­
cko rozumieć powinien.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Depo go, dręcz i odmawiaj wszelkich 
praw; poniewieraj i znieważaj wszystko

ojc
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a święte; wydzieraj z piersi mowę 
w, a tkaj mu tę, która mu wstrętna, 
ego że wróg jego nią przemawia.
Jeżeli tak postępujesz, nie żądaj więc
•i wiary w ciebie, nie żądaj: aby 

zywano ojcem, nie żądaj nawet

li, jeż. li dopatrzą się moskiewskiego do seminaryjów, zaszła 
chociaż promyka cieplejszego i chociaż ) Pewna okoliczność bardzo dziwna. Że 
cienia sprawiedliwości, wtenczas umią być । Polica Apostolska nie mogła odmówić 

tutejszemu rządowi wprowadzenia języka

od kogoś dozna

wdzięczni i wiele zaporniają, bo taka już 
ich natura.

Polska rozdzielona została pomiędzy 
trzy zabory, z których jeden jest pod pa­
nowaniem Austryi. A moglibyśmy się

Kraszewski i Krzyżacy.
Postępując krok za krokiem w pro­

cesie Kraszewskiego i bacząc z wytęże­
niem na każdy epizod tegoż procesu, wy­
robiliśmy sobie odmienne zdanie o tej 
sprawie od wielu innych, a nawet pol­
skich publikacyi i zapatrywań. Szczegól­
niej zastanowiliśmy się nad tem, czy Kra­
szę * ski, gdyby rzeczywiście był działał 
jako agent polityczny Francyi przeciw 
Niemcom, dopuścił się zbrodni stanu ta­
kiej, któraby nawet na charakter polski,

psiej degłości, bo pomimo grozy kija i 
pies zanadto dręczony rzuci się z boleści 
na ciebie.

omimo to, Teutonizm i krzyżackie 
pi ię kładąc potomkom Lecha i Piasta 
kolcz tstą obrożą na szyję, chce, aby ci 
potoj ko wie zlizywali mu z rąk krew oj­
ców i braci. Próżne to są jednak zabiegi, 
gdyż krzyżactwo takiego tryumfu nie od- 
niesu nigdy, juk długo nie usunie z zie­
mi ojców naszych ostatnio ,o starca i nie­
mowlęcia. ,

obec Kraszewskiego popełniono 
podwójną niesprawiedliwość i dantf wy­
raz swemu własnemu tchórzostwu, oraz 
braku wszelkiej szlachetności. Nikt albo­
wiem Kraszewskiemu nie dowiódł, aby 
byt chociaż agentem politycznym, a tem 
mniej nie był on ani Hentschem, ani 
Adlerem. Cały żywot Kraszewskiego wy­
starcza mu na świadectwo, że kłamstwo 
nie wychodzi z ust jego, a stojąc jus 
tak blizko grobu, nie kładzie on zapewne 
tak wielkiej wagi na ostatnie chwile, które 
mu jeszcze pozostają.

Gdyby rzeczywiście ożywiuł go taki 
duch zemsty, jaką mu żelazny kanclerz 
podsuwa, to miałby Kraszewski tyle od­
wagi, aby się przyznać do tych czynów, 
któreby nawet wróg uszanować musiał 
i jak drugi Konrad Wallenrod, rzucając 
płaszcz swój mistrza krzyżackiego pod 
nogi Komturom, wyrzekł:

„Oto są grzechy mojego żywota!"
Kraszewski jestto jednak za szlache­

tna postać, aby się uciekał do fortelów 
fałszu i kłamstwa. Zresztą wiedział on 
o tem bardzo dobrze, że gdyby niewin­
ność jego była tak jasną jak dzień Boży 
słoneczny, byłby pomimo to skazany. Ze 
zaś męczennikowi temu nie zależy tak 
wiele na osobistej wolności, dowiódł tem, 
iż nie myśli się poniżyć do żebrania o 
łaskę u potomków krzyżactwa; potomków
gromionych na Psiem polu i pod Grun-> 
wąldem.

Tym jednym faktem Kraszewski urósł 
jak olbrzym w obec najzacniejszych pol­
skich synów.

Tak jest — teutońsko-krzyżacka siła 
jest za słabą, aby zabiła ideę polską i 
wydai ła z piersi jej dziatwy to co jej 
jest najświętszem i jakby przykazaniem 

' Bożem.

moskiewskiego do seminaryjów, na to się 
niejeden zgodzi, kto sądzi o kwestyjach 
tego rodzaju bez namiętności i kto zna 
położenie nasze, w jakiem musimy zosta­
wać, a mianowicie: konsystorze ducho­
wne już od dawna tylko w języku mo­
skiewskim muszą z władzami rządowemi 
korespondować; proboszczowie, jako u- 

jakąkolwiek obawę, aby Polacy dopuścili rudnicy stanu cywilnego, muszą po mo- 
, skiewsku akta prowadzić; nadto jesteśmy 
' pod panowaniem moskiewskiem i język

odwołać nawet do świadectwa 
cesarza Austro- W ęgier, czy 
złymi jego dziećmi?

Czy monarchia aust: yjackn

monarchy, 
Polacy są

może mieć

się względem niej zdrad) ?
Dzięki Bogu, i cesarz nasz nie znaj­

dzie przychylniejszych i szlachetniejszych 
obywateli, jak Polacy pod jego berłem. 
Gdy zaś zstąpi pomiędzy nich, nie po­
trzebuje ani kohort, ani straży bezpie­
czeństwa, ani innych środków ochronnych, 
jak tylko piersi polskie.

Oto nowe świadectwo dziejowe, że 
Polacy pomimo że się nie wyrzekną ni- 
giy idei narodowej, umią jednakowoż 
być wiernymi tym, którzy im nie odma-

rządowy jest nam potrzebny, a do semi­
naryjów ma być wprowadzony nie jako 
wykładowy, lecz jako przedmiot, to jest 
język moskiewski, literatura i historyja 
tak zwana ojczysta, czyli Moskwy. To 
wszystko zważywszy, kuryja rzymska na 
przedstawienie rządu moskiewskiego prze^ 
słała wszystkim biskupom polskim listy 
podpisane przez kardynała Jacobiniego, 
zawiadamiające i informujące biskupów 
o języku moskiewskim, w seminaryjach.wiają praw ludzkich, nie wydzierają z

piersi rodzinnej mowy, nie poniewierają (W te przysłane zostały przez departa-
wiarą i n-e zabraniają Boga chwalić po 
dawnemu.

Dziś gdy pod pano ranieni najszla­
chetniejszego monarchy nawet okrzyk du­
szny :

„Jeszcze Polska nie zginęła!" 
nie jest uważany za zbrodnią, to wdzię­
czność Polaków nie stanie się nigdy fał­
szem.

Niech tę naukę rozważą ci, którzy 
myślą, że ideę polską m< żna zabić siłą 
brutalną. Przeciwnie, nu ż ia tylko spo­
tęgować nienawiść i uczynić ją bardzo 
niebezpieczną.

Co do Kraszewskiego, to prosząc Boga, 
aby mu dodał sił do wytrzymania i tej 
niedoli, przekonani jesteśmy, źe mu zna­
ne jest zapewne więźniów polskich, szcze­
gólniej z niemieckich fortec, kazamat i 
Mohabitów hasło nadziei, wypisywane na 
murach więziennych, w słowach:

„I to minie
Losy narodu leżą w ręku Boga, a 

jeżeli kto, to Kraszewski nie straci wiary

ment obcych wyznań (nazwa religii ka-

w .ę łaskę Pana nad Pany.
(„Strażnica Polska.")

Twój Mistrz skazany!
Ku czci Józefa I. Kraszewskiego.

Ludu! dziś porzuć uciech ochotę! 
Twój Mistrz skazany!

Z nim razem idziesz ty na Golgotę;
Pieką cię rany.

tolickiej w Polsce), bo tą tylko drogą 
biskupi pod panowaniem Moskwy zosta­
jący mogą korespondować z Rzymem, 
a między innemi punktami było tam za­
strzeżenie :

„Profesorowie, mający wykładać ję­
zyk moskiewski, będą wybierani przez 
biskupów w porozumieniu się z rządem."

Takie postanowienie Stolicy Apostol­
skiej biskupi polscy, jak zwykle, przyjęli 
z uległością, obmyślając plan lokcyi dla 
młodzieży seminaryjnej, aby przez zaję­
cie czasu nowemi przedmiotami nauki 
duchowne nie cierpiały uszczerbku; a od­
czytując uważnie raz i drugi raz to po­
stanowienie Stolicy Apostolskiej, aby je 
dokładnie w czyn wprowadzić, niektórzy 
z nich zauważyli skrobanie i za długą 
lukę między wyrazami; ale jako ludzie 
prawi i szlachetnie myślący nie podej­
rzy wali o fałszowanie tego dokumentu, 
jako od Stolicy Apostolskiej pochodzące­
go, a przez ministerstwo nadesłanego.

Lecz jakież było ich zdziwienie, kie­
dy odebrali od kuryi rzymskiej te same 
listy, a porównawszy je z odebranemi 
przez ministerstwo, zauważyli, że wyra­
żenie „wiary katolickiej" (religione ca- 
tholica professores) było wyskrobane w 
ministerstwie. To prawdziwe curiosum, 
które chyba rząd moskiewski tylko obja­
śnić może! Wiemy, że uczniowie, zwła­
szcza młodsi, wyskrobują złe stopnie, bo­
jąc się kary od rodziców, ale żeby w 
XIXtym wieku rząd publiczny dokument



chrześcijański fałszował przez skrobanie 
wyrazów, które bardza zmieniają główny 
warunek układów, to fakt szczególniej­
szej dyplomacyi! Jest to zapomnienie 
uczciwości naturalnej, wrodzonej każde­
mu człowiekowi, choćby najmniej ucy­
wilizowanemu. Prawdziwie, żal nam mo- 
nsrehy teraźniejszego, że takim narzę­
dziom zaufał. Ciekawa rzecz, jak teraz 
z tego manowca wyjdą, zwłaszcza kiedy 
przyjdzie czas mianowania profesorów w 
porozumieniu się z biskupami ? A i bi­
skupów niewygodne położenie, bo nale­
żałoby posiać do ministerstwa ten doku­
ment sfałszowany i wykazać nieuczciwość;
ale jako ludzie szlachetni i aby wstydu 
tym phnom oszczędzić, tego chyba nie 
zrobią, bó nie wypada.

Zapewne ta kwestyja tem się skoń­
czy, żo kto skrobał z ich rozkazu będzie 
wydalony ze służby, nie za to, żo skro­
bał,. lecz za to, że niezręcznie wyskrobał. 
Ot# jśst próbka szczerości i dobrych in- 
tencyi rządu naszego w stosunka.łh ze 
Stolicą Apostolską i naszymi biskupami. 
Dziwna zaiste rzecz, że rząd moskiewski 
przez tradycyjną widać niechęć i uprze­
dzenie do Kościoła katolickiego nie chce 
Lyó ffzczeryui w stosunkach z kuryją 
rzymską, chociaż Stolica Apostolska i 
w ogóle Kościół katolicki z zasady swej 
Bozkiej religii opiekuje się władzą pań­
stwową, naucząjąc i nakazując katolikom, 
posłuszeństwo monarchom i innym for­
mom rządu bez względu na ich rełigią, 
albowiem bez władzy żadne społeczeństwo 
ani dobrze być urządzonem, ani egzysto­
wać nie może.44

Tyle „Gazeta Nar.44
My tylko krótko powiemy, że Mo­

skwa Ojca św., jak zwykle, po prostu 
oszukała.

czące w swem łonie mężczyzn, utrzymy­
wać się musiały z pensy i żołnierskiej, po­
bieranej w gwardyi narodywej (frank je­
den na dzień). Lecz co miały począć ro­
dziny osierocone ? Nad tem to. pytaniem 
rozwiązały się resztki wszystkich stowa­
rzyszeń i komitetów emigracyjnych. Z 
nich to, z tych resztek, na wezwanie hr. 
Władysława Zamoyskiego utworzyła się 
w zimie 1870 — 71 roku komisya emigra­
cyjna gospodarcza, złożona z trzydziestu 
członków, do której weszli: od „tow- po® 
mocy naukowej44: Kwiatkowski i Ru- 
prechb (niewojskowi) od tow. „zjednocze­
nia demokracyi polskiej44: R-szczewski 
(wojskowy) i Tokarzewicz (niewojskowy), 
od Tow. wojskowych: Rydzewski i Pogo­
rzelski,- od towarzystw innych filantro­
pijnych, literackich lub wzajemnej pomo­
cy: Dejean-Wolski, Elzanowski, Gasztowt

Towarzystwo wojsko­
wych polskich.

(Z powodu listu bismarka)
Paryski korespi ndent do petersburs­

kiego „Kraju44 poświęcił cały list swój o- 
statni słynnemu pismu ks. Bismarka, któ­
re w procesie Kraszewskiego tak ważną 
odegrało r< lę. Podniósłszy przedewszyst 
kiem że istnieją cztery różne, a pod wie 
lu względami sprzeczne wersye tego listu, 
autentycznego zaś tekstu dotąd właści­
wie nie ogłoszono, stwierdza że wszyst­
kie te teksty są pod jednym względem 
zgodne t. j. że każdy z nich zapewnia o 
istnieniu w Paryżu „towarzystwa wojs­
kowych polskich/4 O towarzystwie tem 
korespondent znający widocznie dobrze 
stosunki emigracyjne, podaje następujące 
ciekawe szczegóły:

Ze źródeł całkowicie oficyalnych 
wiadomo, że jedyne towarzystwo wojsko­
wych polskich, jakie kiedykolwiek we 
Francyi istniało nie istnieje już 
od ostatniej wojny francuzko-pruskiej. 
Kategoryczność i pewność tego twierdze 
ma osnute zostały na szczegółowych po­
szukiwaniach w ministerstwie wojny, w 
prefekturze policyi, w ministerstwie spra­
wiedliwości i w aktach biura emigracyj­
nego, znajdujących się przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Towarzystwo tej nazwy i tej natury 
zawiązało się w Paryżu istotnie w roku 
1866 w chwili spodziewanej wojny Au- 
stryi z Prusami; ale nigdy, w najpomyśl­
niejszych nawet chwilach swego rozwoju 
nie liczyło ono członków trzydziestu. W 
tym samym 1866 roku związek ów, najzu­
pełniej zresztą głośny, posiedzenia swe 
odbywający przy ulicy Racine, 7 żadne­
go udziału w wypadkach wojennych nie 
wziął, ani jednego człowieka Garibaldie­
mu wysłać nie mógł i nie wysłał, i żad­
nej zgoła styczności z wojną nie miał z 
tej prostej racy i, że wówczas chodziło 
mu' jeszcze tylko o... „najęcie własn. lo­
kalu,“ gdzieby mógł odbywać od czasu 
do czasu odczy ty i pogawędki. W legio­
nach zresztą garibaldiowskich kilku pola 
ków wzięło udział nie w roku 1866, jak 
twierdzi tekst ostatni, ogłoszony przez 
„National Zeitung/4 lecz w 1870— 71, 
pod jenerałem Bosakiem (Hanke), ale tu 
znowu „tow. wojskowych44 w Paryżu nic 
do czynienia nie miało, gdyż przed for­
macją tych legionów w Wogezach, już 
Paryż odciętym był przez wojska praskie 
od- wschodniej Francyi. W dodatku, to­
warzystwo wojskowych w'iodło zawsze z 
Bosakiem (aż do samej śmierci tego o- 
statniego) najzaciętszą walkę zasadniczą, 
a i sam Bosak higdy do Paryża nie zaglą­
dał, śiedząc stale w Carouge pod Genewą. 
Oficera Lipbwskiego, którego imię wymie­
nia „National Zeitung, jako dowódcy le­
gionów w r. 1870 nie było i nie jest ni­
komu znanem. Formowały się wprawdzie 
w jesieni 1870 r. w Paryżu kompanie 
frane-tirerów z francuzów, z włochów, z 
polaków, z niemców, ale kompanie te, wy­
ruszywszy w pole, wróciły niebawem na- 
zad da Paryża razem z 3o tysięcznj m kor­
pusem jenerała Vinoy, i dzieliły losy 
gwardyi narodowej, oblężonej w stolicy 
Francyi. Nareszcie w wojnie wschod­
niej ostatniej, ani jeden polak z Francyi 
na wschód nie ruszył, a z Polaków zabłą­
kanych w Turcyi, pod Warną zginął 
przypadkowo jeden tylko Benedykt Ra- 
hoza, zaś mała kompanijka pod dowódz­
twem p, Rayskiego wcale w boju nie by® 
ła. Rozumie się zaś samo przez się, że 
„Towarzystwo wojskowych44 najmniejsze­
go znaku życia w latach 1877 — 78 dać 
nie mogło, bo już nie żyło. Rozwiązało 
się ono w zimie 1870 do 71 r. z powodu 
okoliczności i w okolicznościach bardzo 
plostych, a mianowicie:

Ponieważ w roku 1866 istnienie tej 
korporacyi wywołane zostało potrzebą we 
ryfikwwania stopni wojskowych, według 
których rząd francuzki płacił żołd emi­
grantom, już pod jesień 1870, kiedy z u- 
padkiem drugiego cesarstwa upadły i sub® 
sydya', byt towarzystwa stracił wszelką 
podstawę i racyę swego istnienia. Przed 
zbliżającem się oblężeniem stolicy, cała 
masa emigrantów w Paryżu znalazła się 
i bez zajęcia i bez pomocy. Rodziny li-

(niewojskowi) i. t. d. Całą robotą tej ko­
misy i, obradującej podczas oblężenia by­
ło: nieść pomoc nieszczęśliwym familiom 
bez chleba, a jedynym aktem publicz­
nym, w lutym 1871 r. wydanym, była o- 
dezwa do rodaków, wzywająca, aby nikt 
kto na sobie nosi imię polskie n:e brał u- 
działu w nadchodzącej walce domowej 
francuzów. Odezwa ta Jest pomieszczona 
u Estreichera, i jest wreszcie znana w nie­
rzadkich po dziś dzień egzemplarzach.

Kiedy nastąpiła komuna, komisya ta 
rozwiązała się. Jedni z jej członków wy­
jechali do Vęrsailes, drudzy pozostali naj­
spokojniej w Paryżu. A gdy po poskro­
mieniu rozruchów paryzkich^ wielu n ij- 
spokojniejszych Polaków, starców nawet 
70 letnich, uległo pomście wojsk zwycięz- 
kich za to, iż dwaj Polacy Wróblewski i 
Dąbrowski stanęli byli na czele zbroj­
nych tłumów parjzkich, wtedy dla obro­
ny niewinnych zawiązał się komitet pod 
prezydencką tegoż hr. Władysłowa Za® 
moyskiego, z sekretarzem Jędrzejewiczem 
(wojskowym), tak dla wydawania, z upo­
ważnienia rządu francuzkiego, świadect 
tym, co pragnęli Francyę opuścić, jako 
też i dla ratowania innych, którzy się w 
czasie wojny domowej w nią wplątali 
Ale i ten komitet trwał niedługo, nie ma­
jąc ani środków, ani powagi dostatecznej 
do zasłonięcia nieszczęśliwych, których 
pod tą czy inną formą dusięgnęły klęski 
zaburzeń i represyj. Z tego to powodu, 
gdy z obroną Polaków, wypadło w maju 
1871 r. wystąpić ’ przed zgromadzeniem 
narodowem, na dokumencie podpisały się 
jaz takie imiona jak ks. Władysław 
Czartoryski, Br. Zaleski lub hr. Dzia- 
łyński.

Odtąd, wszystkie dzienniki emigra­
cyjne upadły, wszystkie stowarzyszenia 
znikły, wszystkie illuzye pierzchły. Z no­
wo utworzonych związków, jak np. Tow. 
robotników polskich, tow. filharmonijne, 
tow. czytelni Polskiej, — nie było i nie 
ma już ani jednego z barwą polityczną, a 
jedyne pisemko „Kuryer Polski44, istnie­
jące od roku 1881, wydawane jest nie 
przez emigranta — i jak to powiedziałem 
w jednej z poprzednich moich korespon- 
dencyj— nic wspólnego z da^ną (1831 lub 
1863 r.) emigracyą nie ma.

Takim jest treściwy, najogólniejszy i 
najściślej faktyczny rys usiłowań emigra­
cyjnych od r. 1864 we Francyi. Od dziec 
ka do starca każdy tu wie, że od r. 1870 
do 71 pękły i rozwiały się w Paryżu 
wszelkie partye, związki, zachcianki lub 
roboty wychodźcze. I dla tego to bez o- 
bawy zaprzeczenia mogę was zapewnić, 
że tekst listu księcia Bismarka, podany w 
,,National Zeitung, nie jest i * nie może 
być prawdziwym. Zawiera on bowiem 
faktyczne błędy tak olbrzymie, że am­
basada niemiecka w Paryżu nie uważa na­
wet za możebne i za właściwe zająć się 
ich prostowaniem lub zaprzeczeniem. Na 
istotną tedy i aktualną treść ks. Bismar­
ka, odczytanego w Lipsku dnia 13 b. m. 
trzeba wciąż jeszcze czekać, zanim jej nie 
ogłoszą pisma urzędowe lub wiarogodne 
półurzędowe.

Zamach na pomnik w 
Nlederwfałdzie.

Gazeta ,,Allgem. Ztg.“ w Monachium 
dowiedziała się, iż komisya któiej powie­
rzono dalsze śiedztwo dynamitowego za­
machu na pomnik w Niederwaldzie, do­
szła do tego przekonania, że anarchistom 
nie szło o wysadzenie tak pomnika w po­
wietrze jak o pozbawienie życia cesarza, 
carewicza 1 wszystkich innych książąt, o- 
raz wysokich urzędowych dygnitarzy, 
którzy odsłonięciu pomniku byli przytom® 
ni. Komisya ta, rozkopując ziemie w po­
bliżu pomnika, wykryła, iż droga którą 
te wszystkie wysokości musiały przebyć 
była podminowaną i to tak sztucznie, że 
tjlko zdatni inżynierzy mogli tego doko­
nać. Mina ta była napełniona dynamitem 
jeszcze mało uszkodzonym, ale lunt który 
miał iskrę do dynamitu przenieść zamókł 
tak na wskroś, wskutek poprzedniego u- 
lewnego deszczu że tlić się nie byt wsta­
nie. I to ochroniło wszelkie te koronowa 
ne wysokości, że nie wznieśli się jeszcze 
wyżej, bo aż po nad ziemię, z kąd bj liby 
jako marne już puchy wrócili. Dalej po­
wiada ta komisja, że gdyby anarch ści za­
miast Junta użyli byli drutu i bateryi ele­
ktrycznej byłby im się ich piekielny za­
miar udał niezawodnie. I jakże s ę dziwić 
koronowanym lego stulecia że się własnej 
cieni bać muszą. Ale dla czegóż się boją?
Bo sami złe broją !

Korespondencyje.
Poniatowski 16 Czerwca 84 r. 

Szanowna Redakcyo !
Proszę o umieszczenie w łamach Zgo­

dy tę parę słów, aby się podzielić z na­
szymi czytelnikami.

Dzień 16 Czerwca r. b. był dla na® 
szej osady bardzo wielkiego znaczenia, 
ponieważ w tym dniu odwiedził nas nasz 
Najprzewielebniejszy X. Biskup Cilian 
C. Flasch z La Crose.

Już o 8 godzinie dnia tego zapano­
wało niezwykłe życie w Poniatowskim 
albowiem krzątano się skwapliwie na

przysposobienie do przywitania tak wiel­
kiego gościa w naszej jeszcze młodej pa­
rafii.

I tak już o godz. 8^ wyjechała Gwar- 
dya Polska, Ułani, w liczbie 40 tu pod 
dowództwem Nikodema Kaszyńskiego, 3 
mile od osady naszej, naprzeciw wysokie­
mu dostojnikowi, a potem kompania 
Strzelców wyszła mili do pierwszej 
bramy pod dowództwem Jakoba My­
szki.

Młodzież a nawet małe dzieci oczeki­
wały nań blizko milę, a przy drugiej 
bramie starzy dzieci i niewiasty. Za 
przybyciem najprzewielebniejszego paste­
rza mowę przywitalną wygłosiła Apolonia 
Brown.

Tuż przed kościołem ufoimo a ała się 
konnica i piechota w szeregi, utrzymując 
porządek i wolny przystęp do kościoła 
Wystrzałów z moździeży dano na przy­
witanie przeszło sto, a piechota strzelała 
z karabinów bez liku.-

Przewielebny’ X. Biskup w asysten­
cji trzech księży t. j. naszego WieL Ks. 
Jana Mąezyńskiego, W. Ks. Reis z Mara­
ton City i asj stenta czyli k. pelana W. 
Ks. Bauer, wszedłszy do kościoła zastał 
go przyozdobionym jak najodpowiedniej 
do tej uroczystości za staraniem się pan­
ny Anny Blaszki i kilku innych zacnych 
niewiast.

Po wstąpieniu na stopnie ołt-rza i 
odprawieniu wstępnych modłów nastąpił 
egzamin dzieci do pierwszej Komunii Św. 
przystępujących i wypał z wielkim zado- 
wolnieniem. Mszą św. celebrował W. Ks. 
Mączyński, kazanie wygłosił Ks. Reis, 
bardzo przejmująco, tylko szkoda że po 
niemiecku. (Bo nie raczyła parafia poi 
skiego zaprosić.) Sam J. W. Ks. Biskup 
miał także przydłuższą mowę, w której 
wyjaśniał Sakrament Bierzmowania Św. 
i zachęcał nas wszystkich tu mieszkają­
cych do zgwdy i jedności. Ta mowa pa­
ru naszych niemieckich współwyznawców 
nieco ukłuła, gdyż postępują odrębnie od 
nas.

Do Stołu Pańskiego i Bierzmowania 
Św. przystąpiło 150 osób. Nie zbyt wiel­
ka to liczba, ale zważać należy iż to do­
piero po raz pierwszy na tej naszej mło | 
dej parafii. Kościół był przepełniony] 
wiernymi tak, że nie było miejsca gdzie­
by można przejść, bo nietylko że się z 
naszej parafii wstawili wszyscy co do je­
dnego, ale i z sąsiednich parafii, o kilka- 

। aście mil podążyli sąsiedzi aby wziąść ] 
udział w nabożeństwie i otrzymać Sakra­
ment Bierzmowania Św.

Na chórze śpiewano bardzo pięknie i 
stosunkowe pieśni do tej uroczystości pod 
kierownictwem pana Józefa Blaszki. Mia­
sto przystroiliśmy’ jak najgustowniej w 
bramy i piękne aleje z różnych zielo­
nych drzew do czego nawet i Niemcy do­
łożyli starania i pracy o ile się tylko zdo­
być mogli.

Pa nabożeństwie naszem około 3ej 
godziny odprowadziły dzieci W. X. Bi­
skupa i innych zacnych gości do sąsied­
niej niemieckiej kaplicy, gdzie J. W. X. 
Biskup w krótkiej a treściwej mowie, ra­
dził i napominał Niemców, ażeby raczej 
się złączyli z nami Polakami w jednę pa 
rafiją, bo nie podobno aby oni mogli sa­
mi księdza utrzymać, kiedy ich jest zale­
dwie 25 familij.

Kończąc tę radosną dla nas nowinę, 
zasyłam w imieniu parafii braterskie po­
zdrowienie .

N. K.

Abonentów „Zgody

płaty jeszcze się nie uiści­
li, prosimy usilnie, ażeby 
przesyłali co najprędzej

wo nie może bez naraże­
nia się na straty już dłu­
żej kredytować. Wszak- 
żesz praca już się wszczę­
ła, więc z zaoszczędzonych 
zarobków niech każdy od­
da „Zgodzie“ to co jej wi­
nien, a przyczyni się do 
jej utwalenia i rozwoju.
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Agenci.. u

Pr
W Nowym Jorku N. Y. 
’źgint Józef, 114 Allen ulica.

Grodzki T., 185 Clnystie ul.
Patrzykowski J., 1S3‘ Druga ul.

W Brokłinie E. Ił.
Koruobis T., 159 ul.

W Jersey Ciiy.
Jurkowski L., 454 (7rove ul.

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, r<>g 5tej i Thompson ul.
Lipiński J., 104 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsbiirgu Pa.
Rosiński J., L. B. Homstead Alleghauy. Go

W Cliicn^o III.
Kucera M., 186 W. 12ta ul.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Drzymała A., 91 Canalporfr ave.

58 Liberty ul. • 
123 Brown ul.

Dałkowski E, 
Lauferski St.,
Sowadzki.
Koch Fr.

449 S. Uesplain ul.
784 W. 18ta ul.

Gzachorowski L., 465 8. Halsted.
Wlekliński J., 86 Canalport ave.
Kowalski J. w South Chifa^o.

W Grand Rapids Jlicli.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisvil!e Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan

Portland ave.
W South Rond lud.

Siwiński Bolesław.
W Bay City Mich.

Prybeski.W., 12 ulica, head of WashiutoD.
W Detroit Jlich.

Dembiński Jan,-474 Orleuns uL
W Du Euth:

Ludwikowski M., cor. Junction & Nebra- 
ska uve.

W Milwaukee Wis.
Michalak W., 788 3cia ave.
Krause, nauczyciel. Franklin ul.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Eemont 111.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W ButTalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mich
Breski Jan.

Wr La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charlaton ul.

W Chester III.
Dreezka A.

W Grand Island Nebr.
Jan Nepomucen.

W Ła Salłe III.
Walioch Wincenty.

W Northeim Wis.
Jan Gichy.

Zurząil ^imiiso wy.

natychmiast z Karłowych warów, odbył pieniędzy, a kasyjer na detektywów, po 
n,u.idę z ministrami, którzy zaraz potem których telefonował. Powiada on, że jest 
zwołali na podstawie prawa z dnia 3go Anglikiem
Listopada 1848go roku obie Izby, wyż­
szą z 78 senatorów i niższą'z 172 depu­
towanych się składające. Kongres ten 
ogłosił 4-letnią księżniczkę Wilhelminę 
za regentkę pod opieką matki po śmierci 
ojca, a prezydenta ministrów za kanclc-
rza. Gabinet stanowczo oświadczył, że 
• de chce mieć nic do czynienia z książę­
tami niemieckimi. Bismark nawet tego 
kąska dobrze nie powąchał, na który miał 
taki wielki apetyt.

Francyja.
W Tu 1 on i e grasuje cholera, na 

którą dnia 22go Czerwca zapadło 22 lu­
dzi. AYybiera ona swoje ofiary pomiędzy 

I wojskiem i robotnikami okrętowymi- Do 
lej chwili umarło już na tę epidemią 
18 osób.

Marsylia. Cholera pojawiła się 
już i tem mieście. W pierwszych 24ch 
godzinach umarły na tę zara<ę dwie oso- 

| by Wykazuje się, że cholera dostała się 
| do Francyi z Tonkinu z powracającemi 
. ztąmtąd okrętami.

Wiochy.
Rzym. Święto św. .Piotra obcho­

dzono tutaj, jak zawsze, z wielką okaza­
łością przy nadzwyczaj wielkim udziale 

i zamiejcowych wiernych.
.— Osoby przybywające do Wioch 

z Francyi muszą się poddać pięciodnio­
wej kwarantanie.

Hiszpania.
Madryt. Wszj stkie okręta przyby­

wające z Gibraltaru muszą odbywać kwa- 
rantanę z powodu cholery. Od granicy 
Francyi pociągnie Hiszpania kordon, aby 
z tej strony nie wprowadzono cholery do 
kraju.

Szwajcaryja.
Rząd szwajcarski zbliża się do Stoli­

cy Apostolskiej celem wzajemnego poro­
zumienia się co do różnic religijnych, ja­
kie w Szwarcaryi istnieją.

Wielka liry tania.
W Q u e e n s t o w n aresztowano przy 

wysiadaniu z parowca „Illinois44 Patricka 
Jouse. Przy rewizyi znaleziono pomiędzj’ 
jego rzeczami dwie stopy długą rurę mo- 
sięs tą z tajemniczemi przyrządami, którą 
uwi żają za jakąś nową niebezpieczną ma­
chinę piekielną.

W B r a d f o r d położono na nasyp 
kob jowy bombę dynamitową celem zbu­
rzenia nadchodzącego pociągu, lecz bom­
ba nie eksplodowała.

W W a t e rf o r d zebrali się narodo­
wcy i uchwalili podatek od swych posia-
di obu po 2 prc. na utrzymanie posłów

, nazywa się Marshall i ma
farmę w Omaha. Miał jeszcze przy sobie
dwie takie banknoty po 50 funtów, a w 
Chicago zmienił już cztery. Pieniędzy 
w gotówce znaleziono u niego 26 dola­
rów. Widoczna więc, że musi mieć wspól­
ników, którzy pieniądze i fałszywe bank­
noty przechowują Takim wspólnikiem jest 
prawdopodobnie pewna pani, która z nim 
prawie równocześnie przybyła do Milwau­
kee i stanęła w pewnym hotelu, gdy on 
swoję podróżną torebkę zostawił w salo­
nie, a po aresztowaniu Marshalla widzia­
no ją idącą do pewnych adwokatów, z 
których jeden poszedł do niego, choć on 
po niego nie posłał.

Marshalla odesłano do Chicago, gdzie 
oszukał ludzi kilku fałszywemi bankno­
tami i tam będzie sądzony. Do detekty­
wa, który po niego przybył z Chicago, 
powiedział, że jeżeli się z nim będą 
względnie obchodzili, to odkryje on wa­
żne rzeczy.

Milwaukee. W ubiegły czwartek 
dopytywało się wielu ludzi, a mianowicie 
kupców i bankierów na tutejszej poczcie,

Rocznice Historyczne 
w Lipcu.

3. 1655, Wkroczenie Szwedów do Polski. 
1700, Wyprawa Augusta ligo do Infiant.

4. 1228, Sprowadzenie Krzyżaków do Polski.
1410, Władysław Jagiełło wkracza do Prus 

przeciw Krzyżakom.
1610, Świetne zwycięztwo pod Kluszynem.
1792, Król Stanisław Poniatowski nakazuje 

pospolite ruszenie.
5. 1444, Trzęsienie ziemi w Polsce.

1593, Wielki wylew Wisły.
1778, Przybycie Kościuszki do Ameryki.

6. 1337, Książę Litewski Gedymin ginie pod 
Bajerburgiem.

7. 1572, Śmierć króla Zygmunta Augusta.
1578, Jezuici zakładają akademiją we 

Wilnie.
1807, Traktat Tylżycki tworzy Księztwo 

Warszawskie.
8. 1709, Bitwa pod Pultawą otwiera drogę 

do Polski Augustowi II.
9. 1330, Naklo spalone przez Krzyżaków.

1623, Gdańsk składa hołd królowi* polskie­
mu i zobowiązuje się płacić podatki.

— Rząd niemiecki i inne graniczące 
z Francyją obmyślają środki przeciwko 
cholerze, która się pojawiła w Talonie 
i ma być cholerą azyjatycką.

— W r< ichstagu radzono nad ugodą 
handlową z wyspą Koreą, nad popiera­
niem piniężnem ząmorskich linii okręto­
wych i nad kolonialną polityką niemie­
cką. Konserwatyści i liberały popierają 
wniosek Bismarka, natomiast klerykalni 
i wolnomyślni przemawiają za ściślejszem 
rozebraniem tej kwestyi, zanim prawem 
się stanie. Bismark nie zgadza się na t »ką 
zwłokę i ubolewa nad tern, że pewna 
część Izby nie pokłada w nim należnego 
zaufania. Nie chodzi o to, mówi on, aby 
nowe prowincyje zakładać, ale o to, aby 
bronić niemieckich interesów i Niemców 
kolonistów, rozrzuconych po innych kra­
jach, którzy o to proszą, a my im tego 
odmówić nie pcwinni, bobyśmy przez to 
swoję niedołężność pokazali.

— W ostatnich dniaeh Lipca miał 
się zjechać cesarz niemiecki w Ems z 
królem i królową Danii, z królem gre­
ckim, jako i z książętami i księżniczkami 
Walii.

do parlamentu.

Rosyja.
Peters b u r g. Nadesłana tudotąd 

depesza o zamordow aniu przez nihilistów 
w ( lessie* kap tana Gerdzej, który był 
gorliwym urzędnikiem, wywarła wielkie 
wrażenie w kołach rządowych. Zamordo­
wany odebrał kulę w głowę i pchnięcie 
sztyletem w piersi. Na przypiętej u mun­
duru karteczce s ało, że został zgładzony 
z rozkazu nihilistów, których i aj bardziej 
prześladował.

W Niższym Nowogrodzie 
fanatyczni schizmatycy po urbowali ży­
dów bardzo niegrzecznie, bo ich aż 9ciu 
zabili i dużo domów żydowskich zrabo­
wali. Przyczyną tego ‘ zaburzenia było 
to, że ktoś puścił pogłoskę, jakoby żydzi 
porwali dziecko schizmatyckie i ueiekli 
z niem do bóżnicy. Dalsze mordy i ra­
bunki powstrzymał oddział kozaków i pie-

dla czego ich listy wysłane 14go t. m. 
do Nowego Yorkuniedoszły do adresa­
tów. Poczta na to mogła tylko odpowie­
dzieć tyle, że zostały .w miechu o lej w po­
łudnie wysłane. Gdzie się miech ów po­
dział, czy został skradzony, i gdzie, lub 
czy też przez omyłkę poszedł w inną dro­
gę, albo, przy jakiem zatajonem niesz­
częściu na koleji zaginął, — niewia­
doma. Więc pocztmistrz Paine wyjechał 
za zgubą najpierw do Chicago, a potem 
pojedzie pewnie dalej aż do Nowego Yor­
ku. — Tymczasem aż do wyśledzenia 
sprawy trzeba wyniku spokojnie odczekać.

— Ksiądz Fagan z Bay View i ks. 
II. F. Fairbanks, którzy udali się do 
ziemi święty przez Rzym, pisali do swych 
tu zamieszkałych przyjaciół, z Alexandryi 
w Egipcie, że zdrowie im służy pomimo 
nieznośnych upałów. Podróż odbywają 
najwięcej zrana a dnie przepędzają w cie­
niu drzew. Alexandrya, jak piszą, jest 
zbiornikiem wszystkich narodów, ak jak 
była i w starożytności. Natrafili tam Nu­
bijczyków, Arabów, Turków, Greków, 
Syryjczyków, Amerykanów, Włochów, 
Francuzów, Niemców, Anglików, a na­
wet i chłopca z wyspy . Smaragdowej. 
Zanim ten list tu doszedł osiągnęli już 
podróżni z pewnością Palestynę. —

— Wdowa Piszczek przesłała 
urzędowi policyjnemu piśmienne podzię­
kowanie za ostatnią uczynioną przysługę 
przy pochowie jej męża, i ofiarowała panu 
Ellsworth, naczelnikowi, rewolwer nie­
boszczyka, który miał przy sobie tej 
nieszczęsnej nocy, na pamiątkę.*—

— Czwarty Lipca, Fourth of 
July, przypda w Piątek. Jest to ważny 
dzień dla Stanów Zjednoczonych, bo przy­
pomina zrucenie jarzmą angielskiego a 
wybicie się Ameryki północnej na wol 
m ść. To też dzień ten bywa obchodzony 
radośnie, ale radość ta przechodzi w pu­
bliczności ulicznej granice przyzwoitości. 
Wszystko co tylko jakąbądź strzelbę do 
ręki dostać może strzela na wiwat, bez 
wiedzy na co to, po co, i < o to znaczy 
4 july a ztąd powstało już w tym dniu 
dużo nieszczęśliwych przypadków, a na­
wet przy tej okazyj zabił niejeden swo­
jego nieprzyjaciela z zemsty. — Major 
miasta Milwaukee wydał ostre rozporzą­
dzeni j naprzeciw tym nadużyciom i roz­
sądną jest rzeczą uszanować takowe, a 
przedewszystkiem rodzicom zwraca się tu 
uwagę, ażeby trzymali swoje dzieci dnia 
tego pod baczną strażą, bo za możebny

stown i New Comerstown O., donoszą o 
okropnych burzach, które poczyniły o- 
gromne szkody w budynkach, drzewach i 
po polach ubiegłego tygodnia.

— W Scheboygan przydy® 
bał marszałek jednego, podług opisu bar­
dzo podobnego do poszukiwanego zbójcy, 
lecz ze tenże stawił mu się ostro do o- 
brony, nie śmiał go więc schwytać ale po­
biegł po pomoc, a ptaszek tymczasem u- 
leciał nim mai szalek ze solą z domu wró­
cił.

— W Madison Wis. przyaresz- 
towała polieya 26 z. m. dwóch biegasów, 
ukrywających się w starym zamku. Jed­
nemu z tychże patrzy z oczu morderstwo 
Piszczka, ale milczy on jak kamień. Wy­
słano tam poiicyanta Greena, ku rozpo® 
znaniu go, bo Green widział mordercę 
dącego tej nocy z Piszczkiem na policyę.

— Aresztowanego w Madison nieu- 
znał polieyant Green za mordercę Pisz­
czka.

— P h i 1 a d o 1 p h i a Pa. W osta­
tnich dniach Czerwca wyrządziła burza w 
okolicy wielkie szkody. Słupy telcgrafo- 
we i telefonowo powywracał wiatr na po® 
przek kolei, tak że pociągi opóźniały się 
w biegu.

— W F e n n i m o r e, Grant Co. 
pokropił pan Holmes krzaki świętojanek 
wodą kwasu karbolicznego na wytępie­
nie owadów. Nieszczęście chciało, że 
trzyletni synek jego najadł się tych świę. 
tojanek i życiem to przypłacił.

— W Sobotę rano utopił się krawiec 
Charl. C. Sanford, który przybył okrętem 
„Milwaukee z Grand Haven. Zbudził on 
o lej godzinie w nocy klerka okrętowe­
go, powiedział mu adiu, skoczył w wodę 
i utonął, ale go dotąd nieznaleziono, i być 
może iż go nieznajdą, gdyż on już więcej 
razy podobnego figla spłatał, że w wodę 
skoczył a potem w oddaleniu niepostrze- 
żony wypłynął i przj7 życiu pozostał.

choty. Aresztowano 150 osób, 
tego znaleziono jenerał-adjutanta 
meryi w jego własnym pokoju z 
skaną głową i przebitą piersią.

Podczas 
żandar- 
roztrza- 
Kto go

nieszczęśliwy przypadek sami niech 
tern narzekają na siebie.

— Nowy York. Znany od 
wna bank Mathew Morgan & Sons 
wiesił także wypłatę.

po-

da-
ZA-

Najnowsze wiadomości.

EUROPA.
Ziemie Polskie.

W Warszawie zerwał podobno 
prąd Wisły nowowybudowany most, któ­
ry kosztował 10 milionó.w rubli. Podczas 
katastrofy było podobno na moście dużo 
ludzi, z których 70 osób znalazło śmierć 
w nurtach Wisły.

Lwów. W Pustomytach, miejscu 
kąpielowem, poiożonem przy kolei arcyks. 
Albrechta, właściciel pan Dunka kopiąc 
studnią, natrafił na pokłady węgla ka­
miennego czarnego. Dla tego wyjechali 
ztąd geologowie celem zbadania pokła­
dów i jakości węgla. Gdyby przypuszcze­
nia, że w tem miejscu znachodzą się zna­
czne pokłady węgla czarnego (Glanzkohle) 
sprawdziły się rzeczywiście, mógłby w 
niedalekiej przyszłości dźwignąć się i w 
Galicy i przemjsł fabryczny. Na każdy 
zaś wypadek kopalnia węgla czarnego w 
pobliżu Lwowa, w samem niemal cen­
trum kraju, byłaby nieocenionym skar­
bem dla wszystkich galicyjskich dróg że­
laznych.

Niemcy.
Berlin. W reichstagu przeszedł 

wniosek’ Windhorsta o zniesienie ustawy, 
na mocy której wydalano lub więziono 
księży za wypełnianie swych obowiązków 
bez wiedzy władzy świecku j. Wniosek 
ten przyjęto 264 głosami przeciw 34. 
Ustawa majowa choć ze wstydem, ale 
ustępuje.

Wiedeń. Wielkie powodzie w Ga- 
licyi przybierają coraz większe rozmiary. 
Pod Uranogrodem zerwała woda wielki 
most na Wiśle, zburzyła kilkanaście do­
mów, powyrywała dużo drzew i zatopiła 
przeszło 20 osób. Szkodę obliczają na 
10 mil. złr.

— W zarośla, w pobliżu wystawy 
półkolnej w Praterze, znaleziono bombę 
napełnioną mocno wybuchową materyją, 
co ogarnęło wszystkich wielkim strachem. 
Wszelkie publiczne gmachy obstawiono sil- 
niejszemi strażami i wejścia do kanałów 
odchodowych także, aby za pomocą tych­
że nie mogli anarchiści wykonywać swych 
zbrodniczych zamiarów.

— Proces anarchistów w Gracu skoń­
czył się skazaniem obwinionych na małe 
tylko kary za naiuszcnie spokojnośc pu­
blicznej.

— Głośny anarchista Stelmacher, któ­
remu udowodniono, że zabił policj’janta 
Blocha, został skazany na szubienicę i 
będzie powieszony.

— Dnia 22go Czerwca aresztowano 
we Wiedniu zagranicznych anarchistów, 
u których znaleziono bomby dynamitowe 
takiej wielkości, że możnaby niemi naj­
większe gmachy publiczne wysadzić w 
powietrze.

— Bukowicza, dzierżawcę spalonego 
teatru miejskiego, skazano na miesiąc wię­
zienia i 150 złr. za lekceważne i niedo­
łężne dozorowanie tegoż.

— Dwie siostry spoiły swego ojca 
a potem zamordowały go, ażeby jak naj­
prędzej odziedziczyć jego majątek. Obie 
zbrodniarki zostały za to skazane na szu­
bienicę.

Holaiidyja.
H a a g. Przewidywana śmierć na­

stępcy do tronu nastąpiła. Król wrócił

zamordował, nie wiadoma. Rząd powia­
da, że adjulant ten sam sobie życie o- 
debrał.

— W guberni erywański-j spadły 
grady wielkości gęsich jaj i porobiły 
wielkie szkody, które obliczają na 300 
tysięcy rubli.

Cli i uy.
Z II ano i donoszą, że wojska chiń­

skie wbrew zawartej ugodzie oszańcowali 
się w Langson i napadh Francuzów bę­
dących na marszu. Plac boju mimo pod­
wójnej liczby Chińczyków otrzymali Fran­
cuzi, przyczem stracili 7 poległych, 42 
rannych szeregowców i 2 oficerów. Z tej 
przyczyny wstrzymano się z wycofaniem 
wojska z Tonkinu i rozkazano złączyć się 
takowemu z dywizyją marynarki admi­
rała Lesepsa. Posła francuzkiego lJate- 
notre w Chinach upoważniono do ener­
gicznego zażądania od rządu chińskiego 
wyjaśnienia tej sprawy.

Lgipt.
Kair o. Nadchodzące tudotąd z Don- 

goli wiadomości są coraz rozpaczliwsze. 
Komendant pewnego oddziału przeszedł 
do obozu nieprzyjacielskiego z 300 ludź­
mi i wielbłądami. Mudir Dongoli woła 
daremnie pomocy, skutkiem czego radzi 
chrześcijanom przechodzić na schizmę, 
bo to tylko może ich uratować od nie­
chybnej śmierci. -.

-- Upadek Berbera potwierdza się. 
Hussyn pasza • Kalifa poddał się 26go 
Maja. Rewolucyjoniści wymordowali pra­
wie wszystkich mężczyzn.

AMERYKA.
M i 1 w a u k e e. Dnia 26go Czerwca 

aresztowano tutaj wielkiego eszusta, któ­
ry może jest biegłym fałszerzem pienię­
dzy. Przybył on z Chicago i chciał w 
tutejszych bankach zmienić 50cio funtó- 
wkę papierową angielską. Próbował on 
już tego w Chicago, gdzie mu się sztuka 
nie udała, więc czmychnął tudotąd, ale 
że policyja chicagowska zawiadomiła o 
tem policyją tutejszą, a ta znów bankie­
rów, dla tego ptaszka przytrzymano w 
banku Mitchlla, gdzie czekał na zmianę

— Republikanie, tak zwani niezależ® 
ni wybrali z pomiędzy siebie komitet wy­
konawczy, do którego wchodzą: Karol 
Szurc, były minister niemiec, JEL. C. De- 
ming, iC^A. Doty, a ci mają jeszcze 2 
innych do siebie przybrać, a potem wy­
stosować orędzie do wszystkich republi­
kańskich wyborców w Stanach Zjednoczo­
nych, ażeby na Blaine i Logana nie gło­
sować. Jeżeli rozdwojenie to rozkiełkuje 
się mocniej pomiędzy republikanami, to 
demokratów czeka pewniejsze zwycięzt- 
wo, — ale ufać temu rozdwojeniu repu­
blikanów nie powinni zanadto.

— New O r 1 e a n s. Ciało pr iwo- 
dawcze państwowe wyznaczyło $ 100,000 
na urządzenie mającej się tamże odbyć 
międzynarodowej powszechnej wystaw}’.

— W V i n c e n n e s Ind. zastrze­
lił z rozmysłem niejaki Oliwier Canfield 
wdowę Gheikm, za co go uwięziono, lecz 
publiczność nie czekała na sędziego, ale 
zrobiła ze zbójcą krótki proces, gdyż w 
nocy obstąpiła więzienie, wydobyła zbro­
dniarza i powiesiła go na słupie telegra­
ficznym.

— W Chicago zbankrutował 
znaczny dom handlowy C. J. Kerschau & 
Co., który istniał z dobrem powodzeniem 
od r 1856. Suma długów wynosi 200,000 
doi. Kerschow stoi w spółkach handlo­
wych i w Mil a aukee, ale upadek jego o 
becny niema tych spółek wcale dosięgać. 
Natomiast pociągnie za sobą podobno nie­
które banki w Kanadzie.

— WSteubenville O. w tak 
nazwanj ch pracowniach Jeffersona „Jef- 
fersonworks44 natrafiono na silne źródło 
gazowe, z którego tenże tak mocno pędzi 
Iż szelest rozlega się na ćwierć mili w ob­
szarze. Ma ono być po pensylwańskich 
najsiltiiejszem źródłem na jakie dotąd na­
trafiono. Gaz z tego źródła zastosują do 
hutnictwa w miejsce węgla. Promień te­
goż zapalono w poniedziałek 23go Czerw® 
ca przy wystrzałach moździerzowych, 
muzyce i przy udziale licznej publicznoś® 
ci. Przez użycie tego źródła w hutnict­
wie myślą oszczędzić 40,000 buszli węgli 
miesięcznie.

— Z Concil Bluffs Ja., z 
Pittsburgha Pa., z Murrayville Pa., z 
Waynesburg Pa. z Salem O., z Young-

— La Crose Wis. W niedzielę u- 
bieglą zaimponowaliśmy Polacy miastu na­
szemu niezwykłą procesyą. Odwiedzili nas 
nasi Rodacy z Winona Mian. Było to towa­
rzystwo kościelne śgo Kazimierza, które 
przybyło do nas okrętem o godzinie lOtej z 
południą. Podłóg umówienia się z sobą wy­
szło nasze Tow. Narodowe Polskie z nieda­
wno sprawioną piękną chorągwią narodową, 
i dwa czeskie towarzystwa o chorągwiach a- 
merykańskich naszym Rodakom z Winony 
naprzeciw aż do przystani okrętowej. To­
warzystwa czeskie, które nam towarzyszyły, 
byli to umundurowani Rycerze śgo Grzego­
rza i tow. kościelne śgo Wacława. Na czele 
pięknej muzyki przeszedł pochód przez mia­
sto, aż do czeskiego kościoła gdzie Polacy 
tymczasowo się na:eżą, a tu czekał pro­
boszcz miejscowy z dziatwą szkolną, z któ­
rą przez szpaler z towarzystw ustawionych 
wszedł najpierw do kościoła zapraszając go­
ści i inne towarzystwa za sobą. Nadmienić 
należy iż kościół wewnątrz przybrano odpo­
wiednio w zieleń i kwiaty, a na zewnątrz wy­
sadzono aleję piękną brzeziną, co wszystko 
sprawiło niezwykły miły świąteczny urok.

Po wysłuchaniu nabożeństwa, udały się 
wszystkie towarzystwa do ogrodu. *Tu po 
mowach przy witalnych zaprosili miejscowi 
Polacy przybyłych gości z Winony na wspól­
ną przekąskę i bawiono się, potem przy zo- 
bopolnem poznawaniu się z nieznajomymi 
ohoczo i wesoło, lecz nader spokojnie, wzo­
rowo i przyzwoicie. Należy tylko żałować 
iż zbyt krótko, gdyż pomimo danego daw­
niej przyrzeczenia nie do godziny 6tej ale 
tylko do godziny trzeciej z południa poba­
wili goicie u nas, i potem bez publicznego 
pożegnania i nieodczekując odprowadzenia 
procesyonałnego do okrętu, co się przy ta­
kich okolicznościach dziać zwykło, opuścili 
ogród, zdążając karami ulicznemi do okrętu. 
Nie możemy kłaść tego na karb jakiej nie­
chęci lub z winy niepomyślnego przyjęcia, 
bo uczyniliśmy co było w naszej mocy i sły­
szeliśmy z ust prawie wszystkich pojedyn­
czych gości wyraz zupełnego zadowolnienia 
Jeżeli to wina komitetu lub kapitana okrę­
tu, że tak krótko tylko Winona z La Gro­
sem bawić się mogła, to należy na przysz­
łość stanowczej podobne wycieczki urządzać, 
ażeby wypadały pomyślniej ku ogólnemu 
zadowolnieniu.

W końcu nadmienić nam wypada, iż 
mieliśmy tu także w dniu tym bardzo rzad­
kiego nam gościa, ob. I. Weńdzińskiego, re­
daktora „Zgody“ z Milwaukee, który prze­
mową swoją wzmocnił nas ™ duchu narodo­
wym i uszczęśliwił bardzo wielu znajomków 
swoich, tak tu z Ameryki jako i ze starego 
kraju jeszcze, co go po znacznym upływie 
czasu pierwszy raz tu na obcej ziemi oglą­
dali.

W. W.

Franciszka Piszczek, 
zamordowanego w służbie poiicyanta, od­
prowadzono we wtorek 24go Cztrwca na 
wieczny spoczynek na Cmentarz katolicki 
Śtej Trójcy. Oddał on Bogu ducha na 
stacyi policyjnej, po czem go w trumnie 
przeniesiono do własnego pomieszkania. 
We Wtorek po godzinie 9tej zrana przy® 
maszerowało przeszło 60 w żałobę przy­
branych policyantów i towarzystwa, któ­
rych Piszczek był członkiem, przed po­
mieszkanie nieboszczyka, utworzyli szpa­
ler do kościoła Śgo Stanisława o blok 
ty Iko oddalonego, a sześciu policiantów 
poniosło zwłoki aż na katafalk, przed 
wielkim ołtarzem ustawiony, nad którym 
odśpiewali księża wigilie a ksiądz Rodo­
wicz odprawił żałobną Mszą św. Tak ca­
łemu nabożeństwu jako i konduktowi po- 
gr/ebo^emu przewodniczył naczelnik po- 
licyi, major miasta, kilku radnych i dele- 
gacya ze straży ogniowej. Z kościoła ca­
ły ten oddział p licyi i członkowie towa- 
rzj stw postępowali przed zwłokami w 
zdłuż Mitchell ul. aż do 8mej Ave., gdzie 
stanąwszy szpalerem, przepuścili zwłoki 
wraz z familią, przyjaciółmi zmarłego i 
gośćmi pogrzebowemi w licznych powo­
zach i powózkach jadącj ch ku Cmenta­
rzowi, i zwrócili się do swoich zwykłych 
obowiązków. Z towarzystw i policyi to­
warzyszyli w powozach aż na cmentarz, 
oprócz majora miasta i naczelnika poli­
cyi, tylko wybrane delegacye.

Smutny ten pochód był najwspanial- 
szjm z wszystkich dotąd w Milwaukee 
odbytych pogrzebów Polskich a byłby je­
szcze daleko okazalszym, gdyby urządza­
jący pochowę, byli i kapłanów na cmen­
tarz poprosili.

Ś. p. Franciszek, tak wcześnie mor­
derczą ręką z grona naszego wyrwany 
pochodził z Wnlentynowa powiatu Wy­
rzyskiego w Poznańskiem z kąd z żyją- 
cymi tu jeszcze dzisiaj rodzicami wyemi­
grował w roku 1866, liczył umiera­
jąc 33 lat, był w służbie policyjnej 8 lat,



•„Mostswia żonę > eąworo niedoroslych 
Łi w dość pomyślnym matwyalnym 
“tanie, ale w nientolonej iałobm bo jui 
nie znajda nigdy ojca kra daj Boże, by 
znalazły dobrego opiekuna, czego w9zy9. 
ev nrzyjwielo zmarłego bez różnicy na 
narodowość i wyznanie, szczerze >m rzy- 
„za a nieboszczykowi Franciszkowi ślą 
te osiatnio, z serca pochodzące życzema: 
Spoczywaj.w pokoju!

r Zabiegi za ujęciem mordercy Piszczka 
rozwinięto na wszelki możliwy sposób, 
lecz do chwili kied/ to piszemy bez pew­
nego skutku. Z tąd i z owąd donosiły po- 
licye o przytrzymaniu jakiego mordercy 
podobnego zbiega, lecz okazały się myL 
nemi.

trętnemi muchami, przebaczając im wszel-
kie 
kie

przykrości przez wzgląd na dobro, ja- 
wyświadczają zdrowiu ludzi.

(„Dz‘ien. dla Wszystkich/*) ’

Aforyzmy.
Kto o sobie tylko myśli, 
Ten cyrograf djabłu kreśli.* * *
Myśl zawsze* tylko o sobie, 
Świat odpłaci wzgardą tobie.* *

xx Gdańsku: J. Lendowski, Teodora Ro­
kicka;

xx Elblągu: A. Szymański;
xx Ol udzią<lzu: Franciszek Orłowski, Ka­

rol Felski;
xx < hel mnie; A. Gojnacka, Jan Markiewicz, 

Jan Rzeszoturski, Rozalia Szołowicz, Kr. 
Grajewska;

w Malborku

Czy muchy są użyteczne.
Powszechne mniemanie jest b muchach, 

że owady te są jedną z plag życia, którym 
żadną miarą niepodobna zapobiedz. Kiedy 
walają nam ściany, okna i wszelke sprzęty, 
kiedy nam wpadają da jadła i dręczą bezu­
stannym bręczeniem i kąsaniem, jakie wdzię­
czni jesteśmy przeznaczeniu, że przynaj­
mniej zimno uwalnia nas od tego wroga w 
pewnym czasie.

I doprawdy, przychodzi na myśl pyta­
nie, do czego przydać się może owad ten, 
który doprowadza nas do wściekłości. A je­
dnak, pomimo pizykrości wszelkich, jakie 
nam muchy wyrządzaj’ą, stworzonka te, jak 
ł wsżystko co żyje na Bożym śwżećTe^ mają 
też swe zadanie do spelnienia/zadanie bar­
dzo ważne, za uskuteczniani którego trze­
ba im przebaczyć owe napaści, jakich my, 
ludzie, jesteśmy przedmiotem.

Popatrzcie uważnie na muchę, kiedy od­
poczywa po lataniu, a dostrzeżecie wnet, iż 
wykonywa ona rozmaite ruchy, przypomina­
jące te, jakie widać u kota, gdy się myje, 
lub u ptaszka, gdy czyści sobie piórka. Naj­
przód wyciera ona nóżki tylnie, jednę o dru­
gą, potem kcłżdą z nich przesuwa po skrzy­
dłach i nóżkach przednich, wreszcie zauwa­
żyć można, jak trąbką błoniastą sięga do nó­
żek i wszędzie po calem ciele swem, gdzie 
tylko może dostać.

Czy te czynności mają na celu tylko 
czystość9 Tak sądzono przez czas długi, 
gdy obecnie znany chemik angielski, p. E- 
merson, wykazał przekonywająco, iż domy­
sły te zupełnie są błędne, gdyż rzecz ma się 
całkiem inaczej. Umieściwszy muchę p ;d 
mikroskopem, zobaczył on, że owad pokryty 
jest nie do uwierzenia, maleńkiemi robaczka­
mi z rodzaju ,,pediculus,“ a ponowiwszy do. 
świadczenie z innemi muchami, stwierdził 
zawsze jedno i to samo.

Zauważył następnie, że owady te prze­
suwały trąbkę po ciele swem tam, gdzie się 
znajdowały robaczki, a owe ruchy nóżek, o 
jakich mówiliśmy, miały na celu zebranie 
wszystkich maleńkich żyjątek w jednem 
miejscu, żeby mucha sporzyćje mogła od 
razu.

P. Emerson przypuszczał w początku, 
że to potomstwo swe pożerają muchy, bo 
wiadomo, że noszą przy sobie młode; lecz 
nowe doświadczenia wyprowadziły go tu z 
błędu. ,

Włożył oto pod mikroskop kawałek pa­
pieru białego, na którym siedziały dwie mu­
chy, bardzo zajęte pożeraniem czegoś i skon­
statował na papierze obecność owych roba­
czków z rodzaju pediculus. Następnie wytarł 
papier i położywszy go na stole, pilnował, a- 
żeby ani jedna mucha na nim nie siadłaj po 
pewnym czasie wsunął ten papier pod mi­
kroskop i ku wielkiemu zdziwieniu zahaczył, 
że pokryty jest terni samemi robaczkami. 
Muchy zatem nie zjadały swego potomstwa, 
lecz maleńkie żyjątka, krążące w powietrzu 
i czepiające się ich skrzydełek, nóżek i całe­
go ciała. Kiedy zaś mucha zaopatrzyła się 
już dostatecznie w ten żywy prowiant, sia­
dała w kąciku spokojnym i wyprawiała sobie 
ucztę.

Spostrzegacz pomieniony doświadczenia 
swe ponowił w bardzo wielu miejscach. Tam 
gdzie powietrze było zepsute, zauważył, iż 
muchy brzęczące w tych miejscach tysiąca­
mi literalnie pokryte były żyjątkami. Skut­
kiem tego dawało się tłumaczyć, źe tam 
gdzie się jakie ciało rozkłada przy psuciu 
81Q g°» zjawiają się zarazki żywe, źródłem 
rozmaitych choręb będące, znajduje się je­
dnocześnie mnóztwo much, że tak powiemy 
żerujących. Gdzie zaś panowała czystość, 
żyjątka nie dawały się widzieć i muchy były 
rzadkie i wygłodzone.

lak więc ze spostrzeżeń p. Emersona 
wynika, iź muchy, tak się nam uprzykrza­
jące, oczyszczają jednocześnie powietrze, 
czynią je zatem dla nas zdrowszem. Kto 
wio nawet, czy wtedy jak siadają nam na 
twarzy lub rękach, czy wtedy n.e uwalnia­
ją ciału naszego od mogących je obsiadać 
owych golem okiem niedostrzeźonych żyją 
tek, które główną stanowią potrawę w co- 
dziennem muszym spisie potraw.

Pog idźmy się więc choć w części z na-

*Kto przyjemność innym sprawia, 
Ten w pełnienie cnót się wprawia.* * 

*Ten sobie laurem ozdobił skronie, 
Kto w niewinności stanął obronie.

Józef Ki o p i w n i c k i.

Nauka jest skarbem. 
Skarb to na i skarby rozległa nauka; 
Lecz jest też prawną, że wielka w tem sztu- 
Te piękne nabytki módz dobrze strawić [ka, 
I nigdy się niemi nie udławić.

Rozmaitości.
— W Środę, dnia 21go Maja wy-

buchnął pożar w Czerniejewie, który o 
brócił w perzynę budynków 13. Mówią, 
że ogień był podłożony.

— Dnia 19go Maja p<>wstał wielki 
p< żar podczas południowej godziny we 
wsi Dębie, leżącej pomiędzy Królewską 
Hutą a Katowicami, który niemal w je­
dnej godzinie zniszczył do szczętu 36 go­
spodarstw z wszystkiemi ich budowlami. 
Do tak gwałtownego pożaru przyczynił 
się także wielki wicher, a tak samo to, 
że wszystkie niemal budjnki były z drze­
wa i pokryte słomą.

— W Gliwicach służyła dziewczyna 
11 lat u pewnego właściciela hotelu, a 
teraz idąc za mąż, poszła do spowiedzi. 
Po wysłuchaniu powiedział jej spowie­
dnik, iż prędzej nie może jej dać roz­
grzeszenia, póki nie pójdzie na policyją 
i nie powie tego a tego. Dziewczyna po­
szła i powiedziała, a policyja właściciela 
hotelu natychmiast aresztowała. Miał on 
przed litu laty popełnić wielką zbro­
dnią, o której dziewczyna bardzo dobrze 
wiedziała.

— Szczególny przypadek. W mieście 
Essen szedł ulicą jakiś inwalida, zasłania­
jąc się parasolem od burzy. Nagle ośle­
pia go błysk niebieski, parasol jego pło­
nie cały, pozostawiając trzon dołem i fisz­
biny górą, a ręce mu coś parzy. Oto 
grom uderzył w parasol, którego pokry­
cie spłonęło. Inwalida zaś otrzymał w 
rękę lekkie oparzenie, a z resztą został 
nienaruszony.

TJmarli.
Alfons Rembowski, właściciel dóbr 

Chruścin w ziemi Wieluńskiej, lat 63.
Aleksander Grochowski, były sę­

dzia pokoju, właściciel dóbr Rydzewo w Łom- 
żyńskiein, lat 70.

Łeokadyja z Sołtyków Baczyń­
ska, właścicielka dóbr Traflice w Sandomier­
skiem, lat 62.

Franciszek Kleczkowski, były 
oficer wojsk polskich, naczelnik pomiarów by­
łej Komisy i Skarbu Królestwa Polskiego, wła­
ściciel dóbr Marcinów w powiecie Lubartowskim, 
lat 77.

Stanisław Moniuszko, żołnierz by­
łych wojsk z roku 1812go i 1831go. Urodził 
on się na Litwie a umarł w Gwoźdźcu, do 
końca życia nie przestał miłować rodzinnego 
kraju, któremu wiernie i dobrze służył. 
W Berlinie: Grotczyński, Nowacki, Stani­

sławski, Krawitowska, Wilczyński;
w Poznaniu: Józef Templowicz, M. Jeske, 

N. Łuczak, J. Kmiantowicz, Jukób Osie­
cki, Kaźmierz Kaczmarek, Franciszek Gro­
chowski, Ludwik Tyborski, Maryjanna Ka­
czmarek;

xv Bydgoszczy: W. Arkuszewski;
xv Gnieźnie: Maryjanna Przywozikowska, 

J. Tyrankiewicz, tlómacz sąd., Stanisław 
Ziembiński;

w Grodzisku: P. Pilarzewicz;
xv Inowrocławiu: D. Rogozińska;
xv Krotoszynie: M. Nowakowski; 
w Lesznie: K. Malinowska;
w Rawiczu: J. Zionkielewski;
w Trzemesznie: W. Dydyński, pani Dy-

dyńska;
w Ugodzie: L. Mikołajczak;
w Zakrzewkn: St. Kliński;
w Allenstein: Barbara Sosnowska, 

Kujawa;
w Wystrwciu: B. Bobieński;

Aug.

w Łyku: Franciszek Szczepański, Franciszek 
Masejczyk;

w Saalfeldzie: Fr. Sosnowski;
w Wartenburgu: J. Smolińska;

WSPOMNIENIA
MOJEGO OJCA.

Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebrane według ustnego Opowiadania powtórnie

przez
Ks. J. Dalekiego

Yiewola hiszpańska i angielska.
Smutno mi opowiadać o mojej niewoli. Bo 

żołnierz, dopóki z bronią w ręku i dopóki się bić 
może, to minny i pan, choć jeść nie ma czasem 
co; ale odkąd dostanie się do niewoli, to mu życie 
niemiłe. Tak było ze mną.

W Motrylu zamknięto nas wszystkich na 
jednym cmentarzu. Obdarto nas ze wszystkiego, 
nawet z odziezy. Na niektórych ani koszuli, ani 
spodnią nie zostawiono. Ja Kurczewski i niejaki 
Proźyński z Łowicza staliśmy pod murem zupełnie 
nadzy, jak nas Bóg stworzył, bo nas tak obdarto.

A tu upał nieznośny, a ludu wielka moc, jakby 
na teatr, zbiegła się, by nas wyśmiać i -sponie­
wierać.

Na domiar złego tak odartych przegnano nas 
w dzień biały przez cale miasto tam i napowrót 
na pośmiewisko większe ludu. Bogu tylko wia 
doma, iłem wstydu wyżył. Spuściłem oczy ku zie­
mi i modliłem się cicho do Boga, aby mnie wyba­
wił od tej hańby i sromoty, lub zabrał z tego 
świata. Gdybym był miał broń w ręku, byłbym 
uderzył na wszystek lud i całe wojsko, ażeby albo 
zginąć, albo po trupach ratować się od tego wstydu. 
Ale darmo, nie szło.

Gdy tak stoimy pod murem, przybył też nas 
oglądać jakiś hiszpański jenerał w stosowanym ka­
peluszu. Szedł przed naszym frontem. Gdy doszedł 
do mnie, ja wzniosłem ręce do góry, wołając po 
hiszpańsku: „Panie jenerale, zlituj się! Wszak pies 
ma przynajmniej ogon, by nagość swą pokryć!”

Jenerał słysząc hiszpańską mowę z ust mojich

w Świecili: 
siński;

Toruniu 
Koliński;

A.. Podrzejewska;
Jan Justka, dekarz Józef Ro-

I ranciszek Dobrzeński, Józef

xv Czerwińsku: Czelski;
xv Radzynie: J. Kordelska;
XX' Wrocławiu: W. Nawrocki, paniC. Za­

remba, Rozalia Machowska, Krystyna Mi­
chalska;

xv Biidziszynie: K. Drzyska, P. Paluch,
P. Jankowski;

w Brzegu: Jan Najuch, K. Nowak;
w Glixvicach: Ad. Stolarski, F. Musiol, 

J. Waniczek;
w Królewskiej Hucie: A. Wieliczek, 

Juliusz Gbur, Roman Wojszczyk, Joanna 
Pywacz;

xv Koźlu: Józef Koczwara;
vv Laura Hucie: Karól Bienek, Agnieszka 

Frania;’
XV Opolu: Jan Wojtynek, P. A. Kowalski,

Fr. Rzychon;
w Taraowicacli: Jan Kempitr, 

szek Kuttu;
w Wiedniu: Jan Szewczyk, Jan 

szył, A. Kubiczek, Fr. Dannanik, 
czyński, A. Czernik, S. Kupka,

F ranci

Pośpie
P. Sty-

beński, I. Pazik, Fr. Nowak, J. Nosalski 
J. Wiewiorowski, L. Bratasiewicz.

Humorystyka.
Jest we Lwowie właściciel „re- 

alności“, który nawet buduje dla innych 
,,realności.“ Wydawał on córkę za mąż i mię­
dzy innemi dal jej bardzo sutą wyprawę w 
srebrze...

Na świecie dziwnie się plecie, to też i sre­
bro wyprawowe znalazło się przed okienkiem 
banku zastawniczego.

— Ależ to nie jest srebro, proszę pana, 
rzecze taksator śmiesznie, to tylko jakiś me­
tal posrebrzany...

Miody małżonek natychmiast w pędy d" 
ojca żony...

— Jakto? to jest bezczelność! teść mnie 
po prostu oszukał! to nie jest srebro! i rzuca 
złośliwie na stół wszystkie przybory z dużego 
koszyka.

-- Pewnie byłeś z tem w banku zasta­
wniczym ?...

— A byłem!
— Ja to przewidywałem. Po cóż więc cór­

ce mojej miałem dawać prawdziwe srebro, aby 
leżało w banku i ostatecznie przepadło ?... — 
Ot, mój kochany zięciu, powiedzmy sobie: 
,,trafi! frant na franta i wyciął mu kuranta" 
— i dajmy sobie buzi...

Łeibc zaskarżył Szmula, że za­
miast całego pożyczonego dzbanka otrzymał 
stłuczony. Przed sędzią broni się Szmul w na­
stępujący sposób :

— Najprzód, win mi żadnemu dzbanku nie 
poźiczyl.

— Po drugie, kiedy mi dawał dzbanek,
to win już był stłuczony.

— Po trzecie, oddałem mu dzbanek 
calutki, jaki od niego odebrałem.

Los idzie wspak.

tak

Dawniej marzyłem, ach słodko marzyłem, 
Ale marzenia wszystkie są zwodnicze — 
Pragnąłem zawsze być kiedyś bankierem, 
A dziś mam tylko kartki zastawnicze!

W AIKtym wieku.
Kochają się... ach! szalenie!
Mamy tego wszelką pewność — 
Jemu w nogach szpik wysycha, 
Ona cierpi niedokrewność!

Komu to serce przypadnie?
Serce kobiety, to najpiękniejsza róża, o 

którą się zwykle wielu mężczyzn ubiega, i tak 
długo listki z niej skubią, aż dla męża samych 
kolców nie pozostawią.

Pyt.
Odp.

Ulądrość niemiecka.
Co Niemcy mają z swej mądrości?
Że przeszli wszystkich w przewrotności.

Ciekawe pytanie.

Naucz. A to jakim sposobem? głupi 
chłopcze.

Chi. Bo ojciec każdej nocy z pańskiego 
lasu drzewo na wózku do domu przyciąga.

On się sani dziwi.
Ksiądz na egzaminie. Dla czego ty się 

zowiesz chrześcijaninem ?
Mądry uczeń. Proszę Jegomości, ja 

się temu dziwię, bo matka mnie nazywa Kuba, 
ty powsinogo!

I to zuch.
— Cóż ci to jest, Mośku ? Takiś dzisiaj 

ni® swój.
— Ny, co ma być, zdarzyło coś bardzo 

wielkiego.
— A co takiego?
— Przyszedł ten grubego Wojtek kupić 

na kaftan. Gdy mu towaru mierzę, on mówił, 
że za bardzo go wyciągam. Ja mu odpowie­
dzieć: tyś głupi, Wojtek! a on juk mnie po­
głaskał po pisk, to aż mi się w oknach za­
świeciło.

— O jejn ! 1 tyś taki zuch i nie oddałeś 
inu łokciem?

— Ja zuch, to prawda, porwałem też ło­
kieć i skryłem się za tego kanter, bo jakby 
mnie jeszcze raz pogłaskał, toby mi się cały 
pisk i towar z chałupie spalił.

Zdatne medyki.
Profesor do studenta, pokazując inu

kość ludzką:
— Możesz 

ta kość leżała 
lub żeńską?

Student

mi pan powiedzieć, jak długo 
w ziemi i czy ona jest męzką

po długiem namyślaniu się:
— Ta kość leżała w ziemi od czasu, jak 

trupa pogrzebano, a rodzaju jest żeńskiego, 
ponieważ się mówi ta kość, a nie ten kość.

Sprostowanie.
W Nrze 15 Zgody, w ustępie 7 arty= 

kułu Samoty ma być ustęp nierozdzielny 
i brzmieć tak:

„Opuszczona przez męża w łachma­
nach, nie wiemy, jakim sposobem znajdo­
wała się w następnym akcie Malwina w 
wykwintnym, białym stroju, jako pustel­
nica, żałująca za grzechy, w ciemnym bo­
rze wśród nocy.“

Pomyłka ta popełnioną zost Ja przez 
nieuwagę ucznia.

Redakej a.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28^o Kxvietnia.

Z Milwaukee D o C h icag o 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z
11

1 po poi. ,,
4
7
4

wiecz. ,, 
rano d z i
Z Chicago

odchodzą o godzinie:

wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
„ 2 po poi.
„ 4
,, 7 wiecz.
,, 9 45

e n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjatk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130 popi.
1130 „ „ 2 20

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon­
stytucji przez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia Rządu Centralnego
J. X. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

Na co nam nierogaciznę, czy wiesz, dały nieba? 
By z niej Moskal brał przykład, jak w świeeie 

żyć trzeba.
Koniec świata.

Wtenczas już z pewnością będzie koniec świata, 
Gdy Polak z Moskalem lub z Niemcem się 

zbiata.
Jaj nie będzie znosił.

Matka. Czekaj latawcze, ja cię z kura­
mi do kurnika zamknę.

8 y n a 1 e k. To niech mama zamknie, ale 
ja już naprzód powiadam, źe jaj mamie nie 
będę znosił.

Co to jest magnes?
Chłopiec na lekcyi do nauczyciela: 
— Co to jest magnes ?
Nauczyciel. Magnes jest to taka siła, 

która inne rzeczy do siebie przyciąga.
Chi. Aha! już teraz wiem, to mój ojciec; 

jest też magnesem.

Młynarz tartakowy 
może przyjść wkrótce do majątku w Ho- 
fa Parku Osadzie, gdyż można nabyć tam 
młyn za przystępną cenę, który się obec-
nie buduje. Kapitału mieć powinien 
2 do 3 tysięcy doi.

J. J. Hof.
117 & 119 W. Waler str

od

18 $ 18
tylko osiemnaście dolarów 
kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weńdziński.
465 Mitchell ul. 

Milwaukee, Wisconsin.

Potrzeba Doktora.
W Shenandoah Pa. potrzebujemy 

praktycznego, dobrego, Polskiego dokto­
ra. Lepiej bv było żeby mówił i po Litew­
sku a interesa będzie mógł robić najświet­
niejsze w Ameryce. Będzie pracował dla 
siobie „żadna spółka.“

Adresować:
Chas. T. Rice,

Shenandoah Pa.

Poszukiwanie.
Antoni Boncel, który ma za żonę 

Maryannę Licównę rodem ze Smogulec* 
kioj wsi raczy donieść o pobycie swoim 
do innie.

Franciszek Ciężki
Sauk Rapids Benton Co. Minn.

Pięknie pisząca Polka, | 
posiidająca gruntownie język angielski i 
zdolna do prowadzenia korespondencji, 
znajdzie stałe zajęcie w ofisie

J. S. Dereńskiego, 
jeneralnego agenta zabezpieczeń od ognia, 
pod Nr.

)22 Griswold Str. Detroit Mich.
J. S. Dereński.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4tej ave.

JOHN A. LOMAX,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.'-
Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropu.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 

i Harisson ulicy.
Chicago, 111.

Farma do kupienia.
Piękna farma, odległa tylko 6 mil 

od miasta Milwaukee, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami do ku­
pienia z wszelkim żywym i martwym 
inwentarzem, jako też i zasiewem, 
który rokuje bardzo dobre żniwo. 
Bliższej informacyi udzieli obywatel

Marcin Kryger,
420 Mitchell ul. narożnik lej ave.

A. W. Boelcher 
wielki wybór 

Kobierców, 
Lakierowanych pokryć, 

Mat, 
Firanek, 

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedxval»ne zasłony i materyje na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekoracyiami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam majinodniej- 
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym. 

W handlu moim rozmawiamy także 
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
370 W. Water ulica 370 

Milw »ukee, Wis.

West SchJotfeldt
którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i kole- 

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akrów nie­
wprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.
Jan Nepomucen

jest n nas za Sekretarza.
W naszym ofisie można się rozmówić po

Polsku,
Czesku,

Rosyjsku, 
Litewsku, 

Yiemiecku, 
Angielsku itd.

Grand Island, Nebr. 115 Box.
Maj 28, 1884.

Bracia Zimmcrmann.
SkSad południowy 

w wielkim nowym budynku przy narożniku 
Krove ulicy i Yational Ave 

ma bogaty wybór

WBI&HOW
tak dla Mężczyzn jak i dla

sprzedajemy

niż w innych

KAPELUSZE

Przybory do ubrań dla
v o _ *

Zaoszczędzenie.

Chłopców.

CZAPKI
znacznie taniej

składach.

Panów

B 
o ts- p 
p

Ubiory dla mężczyzn po doi. 3,50, 4,00,
Tanie spodnie po cent. 75, 1,00 i jeszcze droższe.

4,50., 5,00 i 6,00.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

186 West 12th Str. Chicago I
Główna 

wygrana 
300,000 mrk.

Wskazówka
do

Wygrane 
poręcza 

państw o.

Zaproszenie do wzięcia udziału w 
WYGRANYCH

przez Rząd krajowy poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

1O milionów 403,000 marek
z pewnością wygranych być musi.

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, któr- wedle panu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 300,000 marek.

ek.
Premia 300,000 marek.

1 wygrana po 200,000 wygrane po 4000 mar
1 100,000 107 • • 3000
1 80,000 313 2000
1 60,000 723 • • 1000
2 30,000 1048 500
3 40,000 100 300
2 30,000 50 250
1 23,000 25 • • 240
6 20,000 85 200

12 13,000 33760 •« 150
l 12,000 2000 • • ISO

22 10,000 4025 •« 100
1 8,000 50 80
3 6,000 5800 » 5 70 i 40

33 5,000 razem 50,000 wygranych
i z pewnością wychodzą takowe w kilku miesiącach w 6 ciągnieniach.

Pierxvsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone
na 17go i ISgo Lipca r. b.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 4 doi. 20 cent, czy li 16 mrk. 80 fen.
Pół losu oryginalnego tylko 2 doi. 10 cent, czyli 8 mrk. 40 fen.
Ćwierć losu oryginalnego tylko 1 doi. 3 cent, czyli 4 mrk. 20 fen.

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezemnie w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z losem oryginalnym i plan 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwrową bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia się o takową.

Wypłatę i wysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najaknratniej i w wielkiej 
tajemnicy.

Każde zamówienie można wykonać pojedyńczo przez kartę kore- 
spodencyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemi.
Kto chce xv najbliższem ciągnieniu wziąść udział, winien 
się zgłosić z wszelkiem zaufaniem przed

17tym Lipca r. b.
do Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Heckscher, senr. Banąuier u. Wechsel-Comptoir in HAMBURG (Deutschland).

szturchnął mnie w piersi rękojeścią tak mocno, źe 
byłbym upadł na ziemię, gdyby nie mur cmen­
tarza, i krzyknął ze złością:

— Toś Ty Hiszpan, a trzymasz z Francuzami? 
— Nie, Panie jenerale, ja nie hiszpan, lecz Polak! 
— Jakże więc umiesz tak dobrze po hiszpańsku? 
— Przez lat kilka już bawiąc w tym kraju, na­

uczyłem się tego języka.
— Az którejś ty prowincyji?
— Od Poznania, Panie jenerale, jestem Po­

lak katolik.
Widać, źe go nasze nieszczęście nieco wzru­

szyło, bo zaraz kazał nam przynieść kurtki i 
krótkie spodnie, na jeden guzik z boku zapinane, 
jak to dawni Polacynosili. Mnie i kurtka i spodnie 
były za małe. Pozostał mi więc goły pas ciała w 
samym stanie, jak dłoń szeroki, i tak chodziłem 
jak żebrak najgorszy przez dwadzieścia i jeden 
dni. — Jednakowoż takiej radości nie pamiętam 
w życiu, jak wtedy, gdym trochę t^j odzieży za­
rzucił na biedne ciało moje. Juzem śmiele patrzał 
na ludzi, na słońce i na ten świat Boży. Niedługo 
potem przyszedł rozkaz, żeby nas wsadzić na okręt 
i zawieźć do Alikanty. Wzięto nas tedy i zawie­
ziono głodnych na łodziach do okrętu.

W tej samej chwili, gdyśmy odpływali, po­
wieszano w mieście Wyszyńskiego z Mosiny i czte­
rech innych naszych. Nadszedł też właśnie wtedy 
mocny oddział Francuzów od Almeryji, ten 
właśnie, na któryśmy czekali, a który się spóźnił, 
bo w drodze był zatrzymany przez Hiszpanów. Z 
powieszonych Polaków Wyszyńskiego i jeszcze 
jednego zdołali uratować, a trzech innych już 
zostali uduszonych. Nam przybycie Francuzów już 
nic nie pomogło. Przyszli dwie godziny za późno. 
Płynęliśmy więc jako więźniowie na hiszpańskim 
okręcie. Okropnie się z nami obchodzono. Zam­
knęli nas w owym okręcie do ciasnej komórki, 
jak śledzie w beczce. Upal był taki, że się zdawało 
iź w tern ciężkiem i gorącem powietrzu człowiek

albo się udusić, albo spalić musi, a tu ani kropli 
wody pić, ani kawałka chleba, ani żadnego poży­
wienia najmniejszego nie dali. Niektórzy już tak 
byli zemdleni, i ruszyć się me mogli, jeno leżeli już 
na wpół prawie umarli. Bo też pierwsze dwa dni 
nic my w ustach, ani kropli wody nawet nie mieli, 
a pragnienie na morzu w tym upale było wielkie. 
Dopiero trzeciego dnia pod wieczór, gdy widzieli, 
że już ledwo żyjemy — posłali po wodę na ląd. 
Między innymi kazano i mnie też jechać po tę 
wodę, bo miałem jeszcze dosyć sił. Byłem zaś 
mocniejszym od drugich moich kolegów dla tego 
drugiej nocy pobytu naszego na owym okręcie za­
częło mnie pałić takie pragnienie, że na żaden 
sposób zasnąć nie mogłem. Szukałem więc chłod­
nego miejsca, żeby przynajmniej rękę ostudzić. 
Nie wiedząc sobie rady, wyszedłem pocichu na 
pokład z naszego ognistego pieca. Tu szczęśliwie 
namacałem. beczkę z wodą, której pilnował żoł­
nierz. Pocichu wyjąłem szpunt i przyłożyłem usta 
do picia. Ach piłem i piłem — a żaden miód na 
świecie nie mógł być słodszy i milszy od tej wody! 
Mnie się zdawało, że całą beczkę wypiję, i kto 
wie, czybym nie był wypił. Ale na nieszczęście 
posłyszał mnie żołnierz na straży stojący, który 
mnie tak uderzył kolbą w grzbiet, że na złamanie 
karku do naszej komórki z pokładu na sam spód 
okrętu zleciałem. Bolały mnie kości, ale cóż to 
szkodziło, kiedym się tak uraczył, jak nigdy w 
życiu! Wzmocniwszy się w ten* sposób, byłem sil­
niejszym na nogach od innych. Ale głód mi do­
kuczać zaczął straszny, bo przez całe trzy dni 
krzepiłem się tylko cebulką, którą znalazłem na 
okręcie, i tak z niej co dzień po trosze ogryzałem. 
Szczęście chciało, że mnie posłano po owę wodę 
na ląd. Ucieszyłem się, wysiadając na ląd, gdym 
ujrzał, że hiszpańska rybaczka miała chleb w ręku, 
i poczęła go krajać i dawać innym. Biegnę naj­
pierw do niej co ducha i proszę też o kawałek 
chleba, bo, mówię do niej; już trzeci dzień jak nic

nie jadłem. Ulitowała się nademną poczciwa ko­
biecina i zaczęła płakać nad biedą naszą, mówiąc, 
że i ona ma syna u wojska i nie wie, co się z nim 
stało. Ale gdy mi już ów chleb kraje, przypada 
Hiszpan i woła na nię:

— Nie dawaj, bo oni księdza zabili w Motrylu! 
Mnie wtenczas w duszy aż pikać 'zaczęło, bo ta- 
kem się cieszył na ów kawałek chleba, a nie 
dostałem nic.

Kto nie uczuł nigdy głodu wielkiego, ten nie 
pojmie nigdy, co mi się wtenczas robiło, gdym 
zgłodniały widział chleb, miał z niego kawałek 
dostać, a nic nie dostałem. Rozpacz mnie prawie 
pobierała i jakby szaleństwo jakieś mnie opano­
wało. Ale przecie wody nam nie żałowali na lądzie. 
Napiłem się więc przynajmniej tyle ile chciałem.

Nabrawszy wody, wróciliśmy na okręt. Sześć 
dni i sześć nocy płynęliśmy jeszcze do Alikanty. 
Za całą żywność dawano nam teraz dziennie pół­
torej kwarty wody i chleba na dwa razy w usta.

Przybywszy do Alikanty, bawiliśmy tam dwa­
naście dni. Trzymano nas w jakimś magazynie. 
Dawano nam monetę, reałem zwaną — niby 
czwartą część f-anka i za taki pieniążek trzeba 
najn się było co dzień wyżywić. Szczęście, źe tam 
śledzie tanie, bo tam śledzie solono i pakowano w 
beczki. Za pół grosza można było dostać trzy 
ogromne śledziska, ale takie, co to już były naj­
gorsze. My prawie śledziami żyli. Bo i wyrzucali 
dość śledzi takich, co im się na nic nie zdały — 
my więc je zbieraliśmy i jedli. Później nam jednak 
zakazali ich zbierać, mówiąc, źebyśmy się niemi 
mogli otruć, bo to złe śledzie wyrzucają. Pić się 
chciało, prawda, bardzo po owych śledziskach, ale 
Bogu dzięki, żeś my przy naj niej wody mieli pod- 
dostatkiem.

Wolno nam też było chodzić po mieście: wi­
dzieliśmy przeto dużo ciekawych rzeczy i wiele 
przeróżnego narodu mianowicie Turków, aleśmy 
się z nimi na żaden sposób rozmówić nie mogli.

Moc też tam była rozmaitago wojska, tak hisz­
pańskiego, jak i angielskiego. W mieście była ob­
fitość wszystkiego Widzieliśmy, masy sztokfiszu i 
ryżu, które na placach stogami leżały, Kto miał 
pieniądze, mógł się najeść. Ale my tylko patrzeli 
na owe dostatki, ślinkę połykając.

W Alikancie był jakiś gubernator angielski 
i więcej jak sześćdziesiąt okrętów, co oni flotą na­
zywali. Temu Anglikowi nas oddano. On kazał 
nas w szeregu ustawić, ażeby przegląd odbyć. Gdy 
nas ujrzał na wpół nagich, bez koszul, wynędznia­
łych, pytał się, cośmo za jedni. Gdyśmy mu po­
wiedzieli, źeśmy Polacy, począł okropnie pluć 
Hiszpanom w oczy, powtarzając: Wy nie wiecie, co 
to za ludzie! — Oni nie mają swej Ojczyzny, swego 
króla — służą więc innym, a służą wiernie. Oni to 
głównie przyczynili się Francuzom, źe tyle bitew 
wygrali! To naród szlachetny, bitny. To lud ka­
tolicki, a wy, katolicy, takeście ich obdarli? Go-- 
dziż się z żołnierzem w niewoli tak postępować?

Okropnie im tam przy nas w uszy nakładł i 
kazał nam natychmiast dać po koszuli i wyliczyć 
każdemu po talarze pięciofrankowym. Niech mu 
Bóg nagrodzi za to, boć pewno już nie żyje!

Tego samego dnia jeszcze wsadzili nas na 
okręty i powieźli do Gibraltaru. Przybywszy tu, 
nie dali nam wysiąść na ląd, lecz przez dwa ty­
godnie trzymali nas na morzu, dość daleko od 
brzegów. Potem nabraliśmy słodkiej wody i za­
wieszono nam łóżka na powietrzu. Były to jakby 
worki jakie, do których gdy człowiek wszedł, dyń- 
dał się i kolebał jak w kolebce — co nas bawiło, 
bo nieraz jeden o drugiego zawadził. Gdy nam 
było gorąco, tośmy wychodzili na pokład i tameś- 
my nocowali. Z Gibraltaru płynęliśmy do Kady- 
ksu, a z Kadyksu jednym ciągiem, brzegiem Por- 
tugaliji i Francyi aż do P o r t s m u d w Angliji, 
gdzieśmy wylądowali. Tu nam dali Anglicy kurtki, 
spodnie i koszule płócienne, a gdy nas tak ubrali, 
dopierośmy wysiedli.



J. B. Belohradsky & Purerg

Congress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Dfeifłer właściciel.

z 
Z 
z 
z

, Interes Bankowy
37®, 37S i 380 Blue Island Ave.

Chicago, nhnois.

Karty okrętowe:
Poznania do Chicago ... $ 32,00.
Berlina do Chicago ... $ 30,80. 
Hamburga do Nowego Jorku $ 16,00. 
innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące,
jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

61 łownie zwracamy uwagę na loty w 
uajbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Brzyimuje pieniądze do wypożyczenia na

J. Krajniak

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.
.Róg 2 A ve i Mitchell ul. i 

847 Kinniekinik Ave. 
Milwaukee, Wis.

MlbWAlJRTIE
LAKĘ SHORE i WESTERN 

kolej żelazna 
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She­

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i W»u»au)7 20 ranQ 3 55 t
Expres8. ) 1

Sheboygan, Mani-) 
towoc i Two Ri-
vers Express.

)3.30popoł. 10.50 rano.

Nocny Express z) 
wagonem )8.O5 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natychs 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolie.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
aię po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.
P. J. Borchard

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumentu jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
gftlne. Pośredmuzy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażich.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Aveuue.
Milwaukee Wsconsin

BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami

przez SOUTHAMPTON
piękneini okrętami pocztowemi , unoszącemi 

“ tonów z silą 8000 koni.7000
Eider 
Elbę 
Rheln 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Otler

Okręta te odpływają w następiijące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Śobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

mcn trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : 

lsza kajuta $ 100 i 130 
2go kajuta $ 60 
Międzypokład $ 20

Z Bremen:
$ 120
$ 72
I 18

Do Bremen i napowrót: 
lsza kajuta $ 170 albo $ 183 
2ga kajuta $ 1OO albo $ 110

Międzypokład $ 38.
Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO., 
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
Cr. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
Cr. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Aner & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baunibach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Nr. 2 8. Clark ul. w Chicago.

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów 
najlepszego gruntu w tanach Zjedn. 

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
J. PRYŻGINT 
114J Allen Str.
NEW YORK.

DRUKARNIA
Polsko-Litewska

M. Twarowskiego
25 Allen Str.

W NOWYM JORKU 
przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia 
druków, jako to:

Konstytucyje, Cyrkułarze^ Afisze, Pla­
katy, Bilety balowe itp.

w języku: Polskim, Litewskim, An­
gielskim i Niemieckim,

po cenach jak najumiarkowańszych, 
z wykonaniem wszelkich wymagań tak 
co do estetyki jak i ortografii.

A. Stolzenberger
Karawarnarz i sprzedawca Trnmien.

83 Stanton. Street-
Howy Jork.

Hamburgsko-Amerykańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

żeZawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnio taniej można dcstać

NEW*YORK5 
HAMBURG^

HOFA PARK OSADA
w pobliżu miast

Grreen Bay i Sevmon.r

K. ADAMUZE WS a 1 
Krawiec męzki 
347 E. 9th Str.

rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar-

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe;,komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tkiem; można takowe

w Udowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbif.t oom, iż 

dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej pr^y

6 ulicy, lecz prowadzę tako-

z

riTTAT^ mUźywainy nazwiska te- SHuxllg(> ”shcrt Line” ze 
względu na połączenie 

T T^TTl S1$ wielkich kolei, co za- 
|4| szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej,
CHICAGO, 

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 

• i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Line” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Cllieago, ^Milwaukee, Eau Claire 
i Stillw ater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Bearerdani 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Ocononiowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Bcloit, Janesville i Mi­
nera! Point.

Chieago, Elgin, Rockfort i Du- 
buąue.

Chicago, Clinton, Rock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Bluffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuęne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.Y. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.
J. T. CLARK, Geo. H. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej doll-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mcj po pot. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tej przed poł. a od 5—tej do 6-tej po polud.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MANITOWOC, WIS.
. (przy kościele śgo Bonifacego) 

ooleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SAŁOOH 
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje,, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a przęślemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
s >waó należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

A. L. Stokes.
Salon Polski i skład wódki 

Washington and River Str.
Scranton Pa.

Przy fabryce stalowej. ,

A. L. STOKES.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 18 doi.
Do Paryża 31 doł. i 50 c. tam i napowrót 53.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- B. Ricłiard & Co.
JENERAŁTN Y AGENT

61 Broadway
!Vew York,

gdzie F. J. VOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzyński.

Himim
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Północno niemiecki Lloyd.
Unia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy:

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,334,538 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę­
pujące L----- '" ■

1.
2.
3.

4.

5.

6.

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej p 

mięci polskiej {Publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we 

wszystkiem ehcęjak najsumien-
niej i najtaniej służyć.

Pa-

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z mm widzieć 
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILŁ.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skłąd Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKĄ
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawszo na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIWSKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago 111.

♦Jan Grarecki 
Zegarmistrz Polski, 

411 Mitchell ulicy.

korzyści:
Najtańszą, kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz
na kolej.

. Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży. =0
Z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago $ 33,30
Poznania 
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

34,75 
35,05
34,60 
35,65
35,80
35,70 
35,05 itd. 

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i luużi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhniacher A Co.,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
sw ój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
HARMONIKI 

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

J, Czernik
11 Soutli Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Yalley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w STowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. daussenius & Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

JUPBLE
— niechaj idzie do — 

LOUIS WREDEN 
661 Milwaukee Avenue. 

CHICAGO ILLINOIS.

ka podNrem
675 Milwaukee Ave.

Chicago 111-
Udziela także rady i pomocy we

wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK Y STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no ivym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago UL

na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo- 
wata wydaje jak naj­
obficiej wszelkie gatun- 
brą cenę. Doświadczeni rólnicy uważają ją za najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Hofa Bark, wyłożony na miasteczko, jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół L?clsko-katolicki, 
sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się. udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.

także sprzedać na po- 
blizkich piłach za do-

wy i przyjmuję wszel­
kie zamówienia na

Ubiory Męzkie
pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
mk dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenuch umiarko­
wanych.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana *
Pracownio Krawiecka, 

zn^tużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i,.najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustn e lub piśmiennie do

t t tthtł 119 "W. AV^ater Str.
01 Mt Milwaukee, Wis.

Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 
115 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po Jakową odbierze ją 
bezpłatnie.

Baczność Polacy!
Grocemią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Saloli. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August Grenlich i Syu

polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::— 
tak r 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i

E UROPEJSKICH 
30, 3AA i 3A6 Ataul. i AA5 E. Water Str. 
Milwaukee W isconsin.

MITRA! HUBA! HUK* ’
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

ma najpiękniejszy

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego ‘ co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KBOEGEB, 
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA apteka
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Ouenderotli.

. ny ALL ODDST"lBeST EOUIPPED
RAILROAD IN THE WORLD.

Zaznacza się ku wiedzy każdemu 
O^CHICAGO INORTH WESTERN^gD 

kolej Żelazna
jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­

dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LlFOąĘB 1 COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

jlhayg i |ima
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin,

mona,

Rockford 111 z 800 pomniejszeni! male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary " ■ ~ 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie Rary 
z restauracj ami

me

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tyki-ety na tę kolej a nie na 
inną. , . . ,

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych..

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, pade- 
szlą ci gdy papiszesz do

Jno Ł. Ferguspn Jn<\S. Geęrge
City Pass. Agt. Coir‘1 Agt.

JJHEW4UKEE WIS.

PATENTS
MUNN & CO., of tho Scientific American, con- 
tlnue to act as Solicltors for Patents, Caveats, Trade 
Marks, Copyrlghts. for the United States, Canada, 
England, I rance. Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thirty-seven years’eiperience. 
. lned through MUNN & CO. are notlcedIn the Scientific American, the largest, best, and 
most widely etreulated scientiflc paper. $3.20ayear. 
Weekly. Splendld engravings and interesting In­
formation. Specimen copy of the Scientiflc Amer­
ican sent free. Address MUNN & CO., ScientifiO American Office, 261 Broadway, New ^ork.

Stillingia Extract
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiełu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ouenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
107 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publisbing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

DeCUUKE
Nie bierze żadnej I Rok założenia
zapłaty dopóki się 1831
chory nic polepszy | Chicago, 111.

186 South 
Clark ul.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* Buffalo N. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Yoll- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr'’gą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górski.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg:.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra t^larke.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy $ię jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. I>. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Piwowarnia
A. GETTELMANA

w Dolinie Menomonee.
Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

• pociągi dotąd i napowrót dzienni? 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyncze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do bteyens Point na pociągu z Chicago via 

C. M, & St. P. Ry. o 9.C0 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

» Poiłom DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barken
Gen 1. Manager Gen’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drsewo i węgle 

' od
J. C. Corrigan i Syna 
13 Bock 111. przy moście Pleasant 
i 804 Kinniekinnick A.ve.
W północnej stronie nr. telefonu 279

w południowej 422—4.
Ceny nasze są następujące:

Chestnut Coal $ 6,75 
Stove Coal

W okolicy Radomia, w Jefferson Co. 
State Illinois, mam 80 akrów gruntu dj 
sprzedania. Około 50 akrów jest już pod 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom 
mieszkalny z loksów i chlew, jest sadek z 
owocowem drzewem. Deed czysty rekor- 
dowany. Z wolnej ręki sprzedaję. Można 
się zgłosić do Gazety „Zgodyu w Milwau- 
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 lsza Av.

Milwaukee Wisconsin.

Szanownym Rodakom polecam mój 

Hotel Polski 
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
103 Druga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,
właściciel.

Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50 
5,00

Drzewo maplowe 6,50
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. C. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey Str
w Nowym Jorku.

Godziny ofisowe.
8 10 rano ) Niedzielę 
p o P? P°lutl-) od godziny lOtej rano 
b 8 wieczorem) do 2giej po południu.

z

Maryjanna Nyka 
523 Mapie ul. 

Milwaukeę Wisconsin
poleca się jako

Akuszerką Polska 
pojnocą w chorobie niewiast a szczę- 

gólnię dzieci,


